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Kraków 11 marca.
Rząd namiestniczy galicyjski odrzucił po­

danie Komitetu Towarzystwa Rolniczego 
Krakowskiego względem zbierania składek  
na poszkodowanych powodzią mieszkańców  
Pow iśla tarnowskiego i rozdawania takowych 
przez komitet złożony z osób wskazanych 
w pomienionein podaniu. Za powód tój od­
mowy podanem jest poprzednie juz zarzą­
dzenie z urzędu zbierania składek po kraju 
i wyznaczenie komitetu z osób znających 
stosunki miejscowe; istnienie bowiem dwóch 
odrębnych komitetów rozdrobniłoby tylko 
wsparcie i przeszkodziłoby porządnój, oglę- 
dnśj i skutecznśj pomocy.

Zanim ustawa o stowarzyszeniach usa- 
mowolni dobroczynność z pod wszecliwładz- 
twa i opieki urzędowej, ubolewać przycho­
dzi, że tym razem dobroczynność pod po­
zorem centralizowania jćj napotyka na prze­
szkody. Nie będziemy na sobie i na niezli- 
czonśj liczbie moralistów i ekonomistów po­
pełniać plagiatu, abyśmy mieli tu raz je­
szcze dowodzić, czem jest miłosierdzie p e ł­
nione z urzędu. Tu moglibyśmy' tylko przy­
kładami z praktyki w  kraju naszym czer- 
panemi poprzeć ten pewnik powszechnie 
znany. Już wspomnieliśmy o interpelacyi 
bezskutecznej posła M arszałkowicza na ze­
szłorocznym sejm ie, względem odebrania 
składek na ręce jego złożonych; przypo­
mnijmy jeszcze, że dochody płynące z zapisu 
Skarbka, zamiast być obrócone na prze­
znaczony sobie cel dobroczynny, idą na 
wsparcie teatru niemieckiego w e Lwowie 
Wprawdzie nie wynika stąd , abyśmy mieli 
podejrzywać, że składki na tegorocznych 
zatopionych będą . na inny cel przeznaczone, 
lub że nie będzie utrzymywana ich kontro­
la; lecz zawsze twierdzić nie przestaniemy, 
że niepojmujemy inaczćj miłosierdzia, jak 
tylko że ono jest cnotą prywatną a nie a- 
trybucyą władzy.

Za ministerstwa bar. Bacha, a zatem kie 
dy w zasadzie pojęcie autonomii było w y­
kluczone z administracyi, przecież Rząd po­
zw olił na utworzenie w Krakowie komitetu 
pogorzeli, a pomocy za jego pośrednictwem  
niesionej zawdzięcza miasto nasze w zna­
cznej częśc i, że połow a jego mieszkańców  
już dziś przeboleć m ogła materyalne straty, 
jakie ją dotknęły. Istnienie tego komitetu 
w niczem nie przeszkodziło rzeczonej Ko- 
misyi gubernialnej w  odbieraniu na drodze 
urzędowej składek i w rozdawaniu ich. Co 
zaś do kontroli tego rozdawnictwa z urzę­
du, ograniczała się ona na tem , że zaw e­
zwani obywatele dawali zdanie swoje o oso­
bie poszkodowanego i rnożebnej jego stracie, 
a urzędnik skarbowy w yp łacał przyznane 
wsparcie bez żądania nawet kw itu, wpisu­
jąc w  swoją książeczkę kwoty rozdane.

Czy istnienie obywatelskiego komitetu po 
gorzeli w  Krakowie w płynęło na rozpadnię 
cie się darów ? O w szem , sądzimy, że prze 
ciwnie, bo zawiązanie tego komitetu otwo 
rzyło niezawodnie takie żrodła składek, ja 
kich urzędowa odezwa otrzymać nie zdoła  
Wątpimy, czy by bez owego Komitetu wpły

nęły były te obfite dary ze wszystkich ziem  
lolskich nadsyłane; w każdym zaś razie 
służyła dawcom wolność obrania sobie ko­
mitetu lub komisyi gubernialnej za pośre­
dnika w swoim uczynku miłosiernym. Pod­
pis osób znanych w kraju, daje nietylko rę- 
lojm ię, ale oraz dozwala bezpośredniejszą 

przypuszczać kontrolę niż podpis osoby mo­
ralnej jaką jest w ład za , nieprzypuszczają- 
cej kontroli prywatnej, a po części i prywa­
tnej krytyki. Już to samo jedno daje insty- 
tucyom prywatnym wyższość nad rządowe- 
mi. Tem więcej tyczyć się to musi instytu- 
cyj dobroczynnych. Inna też ręka wybiera po­
datek , a inna przyjmuje ofiarę. Pomięsza- 
nie jednego z drugiem spraw ia, że ofiara 
przybiera na siebie pozorną cechę podatku. 
Żle tam jest z autonomią krajów, gmin, kor- 
ioracyj, gdzie miłosierdzie nie uzyskało dla 
siebie jeszcze autonomii. W motywach przy­
szłego projektu ustawy o stowarzyszeniach, 
nienależałoby tego pominąć.

HcanarctaGNaa
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W iedeń 10 marca.

^  Po tygodniowej przerwie odbyło się dziś 
99te posiedzenie Izby u iżizej. Na porządku dzień- 
y m  był drngi odczyt projektu rewidowanej usta­

wy zarobkowej z 20  grudnia 1859. Wiadomo, że 
la rewizya uchwaloną została na posiedzeniu d. 12 
listopada w  skutek wniosku Skenego względem  
2 niesienia przymusowych stowarzyszeń. Poruczono 
ją w ów czas na wni tsek Antoniego Rygera w ydzia  
iowi wysadzonem u pierwotnie do wniosku Skenego, 
Je powiększonem u jeszcze ad, hoc 9 nowym i człon  
kami, tak że w ydział ten składał się  z 18 człon­
ków. Przewodniczącym  jego  Szabel, sprawozdawcą 
Antoni Ryger.

Kom isya tedy przedsięwzięła rewizyą, ale tylko 
co do §§ów  dotyczących się  stowarzyszeń. Tym cza­
sem w  sprawozdaniu swojem  mówi w  ogóle o re­
widowanej ustawie zarobkowej. Przeciwko temu 
powstał dziś p. Mtihlfeld, twierdząc, że n iew łaściw ie 
uazywa kom isya tę ustaw ę rewidowaną, skoro ty l­
ko §§ tyczące się stowarzyszeń podległy rewizyi. 
Jtżli mowa o ustawie rewidowanej, to się  każdy 
domyśla, że cała  ustawa rewidowaną została. T ym ­
czasem tu tak nie jest. Na cóż w ięc lud. ość da­
remnie łudzić, powiada p. Mtihlfeld. N iejeden b ę­
dzie m yślał, że i inne postanowienia ustawy, może 
nie bardzo zgodne z duchem i potrzebami czasu, 
zmienione zostały, a tymczasem tylko co do rze­
czonych §§6w o stowarzyszeniach zmiana nastąpiła. 
W niósł w ięc p. Miihlf Id, aby ustawę zarobkową 
z 20 grudnia 1859, jako całość, pozostawić w dal­
szej prawomocności a zmiany co do §§ów  o sto­
warzyszeniach uchwal.ć w  formie n .welli dodat­
kowej. Prócz tego w ytknął p. Mtihlfeld i inne u- 
sterki w redakeyi projektu, który rzeczywiście do 
;yć niedbale wypracowanym  został.

Przeciwko zapatrywania się i wnioskowi p- 
Mtihlfelda oświadczy ł się p. Giskra. broniąc nazwy  
ustawy jako rewidowanej, i w nosząc tylko wyraźne 
poprzednie osnaczenie w  czem nastąpiła rewizya.

Wniosek p. Mtihlfelda daleko liczniej popartym 
został, aniżeli p. Giskry. P . Prażak zaś wniósł, 
aby7 te wnioski podać do druku i odesłać do ko- 
misyi. Przeciwko temu ośw iadczył się sprawo­
zdawca, żądając bezzwłocznego obradowauia, ale 
nie przemógł, bo w niosek p. Prażaka przyjęto 
Głosowała za nim także prawica. W skntek przy 
jęcia tego wniosku wyczerpał się porządek dzien­
ny i posiedzenie zamknięto. Następne z ap o w ie ­
d z ian o  na czwartek. Przypada na nie p rzedm ie  
dzisiejszych obrad na podstawie s p r a w o z d a n i a  ko 
m isyi z dzisiejszych w niosków  pp. M tihlfelda i

Giskry, tudzież projekt postępowania sądowego  
w sprawach drukowych.

Przed przystąpieniem  do porządku dziennego 
aa posiedzenia dzisifjszero zabierało głos trzech 
m.nistrów. P. Lasser oznajmił, że uchwalona przez 
>bie Izby u s ta la  gm inaa otrzymała już 5go b. m. 
ankcyę cesar»ką. Hr. W icktnburg odpowiedział 

na i iterpel-eyę Wasera względem  kolei południo­
wej, wschodniej i karynckiej. P. Plener przedło­
żył projekta praw względem  w yższego opodatko 
wania w ica, soli i fabrykacyi cukru. Powszechnie 
oezefeiwano, że i projekt układa z bankiem prze 
dłożooym  dziś będzie. Tymczasem zn o su  jakaś 
zwłoka. Mówią nawet niektórzy, że na wczorajszej 
radzie ministrów p. Plener m iał cofnąć swój pro­
jek t układu z bankiem, a przynajmniej ma go  
poddać nowej m odyfikacyi. W czorajszy artykuł 
Presse, (p. niżej) zaprzeczający w zasadzie tera­
źniejszej Radzie państwa kompetencyi stsnowie- 
tJa o k*ei-tyi baokow ej, zrobił tu niem ałe wra­
żenie, a są tacy, którzy twierdzą, że m ógł wpły- 
•ąć nawet na postanowienia rządu i na zapatry­
wanie się wydziału finansowego Izby niższej. 
W  każdym razie jest to niebardzo spodziewany  
zwrot t go dziennika, który nawet otwarcie w y- 
z aje, że takie zdanie m oże się  zgadzać z tk t y k ą  
potrzebrą do obrony projektu finansowego p. Zan- 
' a. T a szczerość i jasność zapatrywania się p. 
Z m g ; : yskuje coraz więcej zwolenników do jego  
projektu finansowego, zw olenników  przyuajomi j 
warunkowych i c ię śc  owy. h. W czorajszy wtyku! 
w Presse wyp-iwii da, że chociaż możuaby przy 
z ,a ć  teraźniejszej Radzie państwa prawo stano­
wienia o budżecie na podstawie zrzeczenia się przez 
rząd prawa przysługującego ma na mocy §. 13 u 
ssawy o rearezent cyi państwa, to nigdy nie m o­
żna twierdzić, ż ; ter. żui- jsza  R da p; óstwa może 
stanowić o całej kwesty i bankowej, która nie jest 
tak nagłą, jak  budżet jednoroczny, obejmując 
w sobie uporządkowanie stosunku m ającego trwać 
25 lat, i to dopiero od r. 1865. Jakiem że więc 
prawem może teraźniejsza nie peln Ruda państwa 
przywła zczać sobie takie prawo, czyniąc w  tem 
nawet w ielką ujmę przyszłej reprezenfacyi pań­
stw a? —  Byłoby to ju ż za nadto, mówi Presse i 
groziłoby w ielkiem  niebezpieczeństwem , bo spro­
wadziłoby R' dę .ań stw a  na pochyłość najzgu 
bniejszą, w połączeniu mian<wicie z tak często  
zarzucanym li beru 1 izmem m dłtgo serca. Niektóre 
z  tych u-rag, przestróg i wątpliwości terażaieja. ycb 
dziennika Presse, / rzypominają nam p raw e do­
słownie to, co op ozycja  taK dobitnie wypowie-

śmierei urząd jednego z kwestorów Izby, którego 
wybór odbędzie 8'-ę w e wtorek.

działa w  grudain r. z., kiedy k w estyę budżetową 
rząd wniósł do R dy państwa. 0  pochyłości owej 
mówił, w ów czas jak wiadomo, najtrafniej między 
innymi p. Grocholski, ostrzegając, że taka droga 
prowadzi wprost do konwentu. W ówczas Presse 
inaczej pisała, a przyj? jm oiej nie chciała w ejść  
w szczegóły  tych wątpliwości, które dziś sama 
p o d n o si? —  Przez w łasne dotykalne, że tak po 
wiem , doświadczenie doszła ona do przekona­
nia, ile w takich razach cza u dsretocie upływa  
na ek sp en  mentacb osobistych. D  L-ra wiara i w y ­
rozumiałość dla domniemanych przeciw ników , u- 
torowałaby wcześniejsze rozwiązanie niejednej 
z najważniejszych kw estyi. Lepiej jrvnaU pćźao 
jak  nigdy.

U derzył) to dziś niejednego, że rezts Izby n.c 
nie wspom niał o zgonie posła S ieb ek a , nie wyra­
żając, jak  to zw ykła bywa w* podobnych raz cb, 
sw ego ubolewania i nie w zyw ając Izby d i okaza 
oia oneg< ź przez powstanie. Uczyniono 1 1 prze- 
ież po zgonie bar. Pillersd; rfa. N .c chcem y przy­

puszczać, że zaniechano tego z powodu, iż ś. p. 
Szebek należał do prawicy.

Na pogrzebie jeg o  byli posłow ie wszystkich od­
cieni, m inistrowie i w icie ludności, bo zmarły był 
tu powszechnie znany i szanowany. Przybył tu 
z Czech w  młodym wieku jako czeladnik murar­
ski, został później budowniczym i przedsiębiorcą 
budowli i dorobił się bardzo znacznego majątku. 
Wybrano go w  roku zeszłym  do sejm u w Cze­
chach, a z sejmu czeskiego przybył do Rady pań 
stwa. L iczy ł dopiero lat 48. Opróżniony po jego

Berlin 9 marca.

<5 Telegraficzne depesze zapewne wam przynio­
sły tu stąd bardzo w ażae wiadomości. Całe ministe 
ryurn podało się  do dym isyi. Posiedzenia sejmu 
% uwieszone. Pod prezydencyą króla odbywają »ię 
uarady gabinetowe. Rezultat ich dotąd nie w iado­
my. W kołach sejmowych przemaga mniemanie, że 
król dym isyi nie przyjmie, le tz  że Izbę poseł ką  
rozwiąże.

Cóż jest powodem tej nagłej kryzys? Pozornie 
nic w ięcej, jak  pozostanie ministerstwa w mniej 
szóści w pierwszej stanowczej ncbw cL Izby posel­
skiej; istota iezaś, żywiona skrycie n ieehić najwyż­
szy eh sfer rządowych przeciw obecnej reprezentacyi 
raju. Nazywam  pierwszy powód poz rnym .bo dotąd 

w  Prusiech Die rządzą w iększości parlamentarne, 
aui któremukolwiek ministerstwu przyszło dotąd 
‘o g łow y usunąć się przed jakąbądź u eh w ilą  wię- 

ksz ści parlamentarnej. Jeżeli rzeczywiście ten po­
wód sk łonił ich do podania się do dym isyi, i to 
„in corpore11, winszujemy konstytucyonalizm owi 
pruskie -u  tego postępu. Chętuie wyznam y, żeśmy 
ię  mylili, biorąc zapadłą uchwałę jedynie za po­

zór usprawiedliwienia dawno zamierzonego, bo je­
szcze przed zwołaniem sejmu zapowiadanego^ roz 
wiązania Izby. Lecz krok ten jeszcze nie zrobiony. 
Kreuzzeitung  odradza od niego, łatwo dorozumieć 
się dla czego. L.ba jest w  swojem prawic, uchwa- 
L  najsprawiedliwszą jest w  św iecie, roz-iązan ie  
I ib y  wystawiłoby w zbyt j  iskrawym  kolorze pseu 
d konstytueyonslizm  pruski, rozsąd Jej będzie cz ­
kać Da stosow niejszą chwilę, na sprawiedliwszy  
powód, którego w  kwestyach reorg^nizacyi armii 
niezawodnie nie będzie brakowało.

W szakże i obecny powód nie jest bez z ,-acze 
nia, chociaż sprawa odnosi się poz .rnie d i w y­
działu jednego tylko ministerstwa, ministerstwa fi­
nansów. P oseł H łgen  podał w  kom isyi finansowej 
wniosek, aby budżet państwa, był na przyszłość 
w  tytułach sw ych tak co do przychodów jak  i 
rozchodów więcej specyalizowany, i aby specyali 
zacya ta była już w budżecie bieżącego roku u 
skuteczuioną. Wniosek tak postaw iooy nie miał 
innego celu , jak  ułatwienie i silniejsze prowa­
dzenie kontroli zarządu finansów, nie przekraczał 
zatem kom peteocyi Izby, która w łeśnie na tem je  
dynetn polu, opierając się na jasnych i nitzaprze 
czonyeh prawach, m oże i powinna bronić swojej 
niezawisłości, jeżeli nie chce być, czem rzeczyw i­
ście były w szystk ie poprzednie Izby, prostem na­
rzędziem machiny rządowej, obracanej przez nie­
odpowiedzialnych ministrów.

W niosek w zasadzie przez kom isyę przyznany, 
lecz co do praktycznego jej zasiósowani<t odroc z »- 
i,y do 1863 r., był przedmiotem obrad Itby posel­
skiej na posiedzeniu dnia 6 b. m. W nioskodawca 
Hagen odwołał się do dawniejszej opinii ministra 
finansów, kiedy tenże jeszcze był posłem i człon­
kiem opozycyi za rządów poprzedniego gabinetu; 
wykazał jasno i dobitnie potrzebę takowej, jaka 
proponował, kontroli, która stała się  tem konieez 
aiejszą, że wniesiony przez rząd proj.kt do prawa 
u-tanawiającego najw yższą Izbę obrachunkowa 
w dalekiem jeszcze jest polu, a m oże wcale,
; rzynąjtnniej nie w  takiej postaci przyjdzie do sku 
tku, aby kontrolę finansów w  dostateczny sposób 
zapewnił. P. mioister Patów bronił się  nasim przód  
w długim  w yw odzie przeciwko zarzutowi niekon 
8ekweneyi w  opinii, przyznał słuszność zasadził 
wniosku, lecz stanowczo sprzeciwiał się zastóso 
waniu jej w  budżecie bieżącego roku. Poparł gi 
w tem zdaniu poseł Kuehue, stary urzędnik w mi 
aisterstwie finansów, uważany za pow agę w tym 
wydziale administracyi. W ystępowali i inni mówc 
w obronie stanow iska p. ministra. Frakcye postę 
powe okazały się  niewzruszonenr. Widząc, że na 
polu w szelkiego innego prawodawstwa, w  obecnym  
antagonizmie Izby panów przeciwko Izbie poseł 
skic-j, wszelka praca jest płonną, postanowiły przy

Uijmniej na p lu fiaansów utrzymać niezawisłość 
i pow agę Izby. Mówcy frakeyj tych, m iędzy inny­
mi Virchow, oświadczyli otwarcie, że winni to są  
-umieniu swemu, wiuui zaufaniu wyborców i k ra­
ju aby w  wydziale administracyi finansów żadnych  
z prawa sw ego nie czynili fconcesyj, i kontroli 
tychże z całą skrupulatnością dopilnowali. Chociaż 
więc p. minister w końcu dał dość wyrażme Izbie 
do zrozumienia, że przyjęcie wniosku posła H age- 
ua uczyni rządzenie kraju, w  zgodzie z mą, nie- 
możebnem, a panu ministrowi nie dozwoli przyjąć 
na siebie odpowiedzialności w dyrekcyi zarządu 
fiaansów , Izba nie zważała na to ostrzeżenie i 
przyjęła wniosek H agena w iększością  171 głosów  
przeciwko 143. Możn&by tę nieugiętość Izby uwa- 
iać za upór, tem mniej usprawiedliwiony, że m i­
nister m e sprzeciwiał się zasadzie, lecz tylko jej 

a8tósowaniu jeszcze do tegorocznego budżetu, za- 
tó8owanin w edług niego niem oiebnem u jedynie  
powodu trudności biurowych. Przeciwnicy dowodzi- 
, że trrudaości te nie są tak wielkie, aby ich nie 

nożna było przezwyciężać. Nic w  nich też leżała  
lówna przyczyna obustronnej nieugiętości, lecz 
r tem, że minister cbciał przynajmniej jeszcze na 
ok jeden  zapewnić rządowi dowolność przenosze- 
ia uchwalonych funduszów z jednego wydziału  
dminietracyi do drugiego, a wm oskodawca temu 

właśnie, ja k  to sam  oświadczył, zam ierzył prze­
szkodzić. Czy w skrytej myśli zwrócenia fanduszów  
płynących na reorganizację armii ku właściwem u  
przeznaczeniu? to nie w ykazuje się  dość jasno  
/. publicznych obrad. Dom ysł jednak ten jest bar­
dzo bliski.

Minister^, um odbyło zsraz po posiedzeniu gabi- 
etową ns adę, i tegoż jeszcze dnia wezwało pre- 
esa Izby poselskiej, aby na kilka dni zaw iesił jej 

posiedzenia, dla tego, że ministrowie z powodu 
ważnych i n sg lącjch  kouferencyj nie m ogą być 
w Izbie obecnymi. Nastąpiło podanie się  do dy­
misyi. N ałionalzeitung  we wczorajszym wieczor­
nym numerze tak się z tego powodu w yraża: „Być 
aoże, że rząd już ten pierwszy, całkiem nie wy- 
tarezajcy powód pochwyci do sprowadzenia kon- 

fl ktu, być może, że na chwilę usunie go z drogi: 
t, > pewna, że stan obecny nie jest do utrzymania, 
że harmonia może być jedynie przez pew ny i j a ­
sny system  przywrócone. Jakąkolw iek będzie naj­
bliższa decyzya rządu, w yglądam y jej z w ielką  
spokojuością. W szystkie dochodzące do wiadomo- 
ci naszej oznaki św iadczą, że kraj znajduje się  
r obec tych trudnych stosunków w zupełnie od- 
owieduiej św iadom ości i rezyguacyi*.

Następne posiedzenie Izby poselskiej prezes za­
powiedział na przyszły wtorek. Czy nie napróżuo?

P a r y ż  7 marca.

E . Panowanie nad sobą zapewnia panowanie 
ad ludźmi. W strzymanie się  w błędzie jest w ię ­

kszą zasługą, bo jest trudniejszem od uchronienia 
-ię od niego. Tej w ładzy nad sobą i tej zasługi 
dał przykład Cesarz Napoleon, cofając projekt do- 
tacyi i przesyłając list do Prezesa ciała prawo­
dawczego, mający na celu zagodzenie nieporozu­
mienia zaszłego m iędzy monarchą a reprezenta­
c ją  krajową. P iękny to przykład umiarkowania, 
nauka dana innym władzcom . List ten rozważnie 
obmyślony, był zręcznym obrotem wyprowadzają- 

ym obie strony z trudnego położenia. Magio się  
zdawać, że z przyeiśnioaych piersi Izby zw alił się 

iężki kamień i że wolniej niemi odetchnąwszy, 
wydała głośny i zgodny okrzyk niech ży je  Cesarz, 
którym odczytanie tego listu przyjęła. Wrażanie 
w ięc cnegdajsze tak w  izbie, ja k  w  publiczności 
było wyborne, lecz zataić nie można, że takowe 
osłabło, jeżeli s ię  nie zatarło zupełnie po dokła- 
daiejszem  poznaniu zapowiedzianego projektu u- 
posażeń w ojskow ych, mającym być przez Radę 
Stanu wypracowanym. Wczorajsza nota M onitora  
uzupełniona dzisiejszą dała poznać całą jeg o  roz­
ciągłość i znaczenie noty wczorajszej je st  n a stę ­
pująca: „Z  rozkazu Cesarza poddany został pod 
„rozbiór R ady Stanu projekt zapowieidziany w  li-

Część Literacko-Artystyczna. 

B R Z E Ź N I C A
(monografia historyczna.)

Pół mili od Bochni na wschód leży Brzeźnica, 
w ieś z  kościołem  par;-fi<Jriym, do którego jeszcze  
dwie najbliższe w ioski Ł azy i Gorzków należs. 
W szystkie te trzy w sie od najdawniejszych czasów  
stanowi« własność klasztoru w Staniątkacb. Brze­
żni, ę, policzyć należy do najstarszych osad w na- 
szćj P o lsce, a niejedno z naszych m iastectek du- 
mnemby było, gdyby tak dawne jak  Brzezaica w y ­
kazać m ogło o sobie wspomnienia.

Na samći granicy, w  którćm to miejsęu Brze- 
ż“>ca z Łazam i się styka, s p o s t r z e g ły  
słern wzgórzu, duży obszar gruntu, któreto w„gó- 
rz? hid tutejszy K le iłem  nazywa. Tutaj, podczas 
orki wydobywają w ieśniacy z ziemi urny i inne 
przedmioty s;ęgające czasów przedchrześciańskich 
w  P o lsce , jakoto: paciorki, kubki szklanne ltp. 
o czem po części naocznie się przekonałam , a po 
części z opowiadań w ieśniaków tutejszych wiado- 
m ość powziąłem. O czywiście byłto cmentarz po­
gański a z przestrzeni około piętnasto-m orgowćj, 
którą zajmuje, wnosić w ypada, ze osada tutejsza 
m usiała być dobrze zaludnioną. Lud tutejszy nie 
w ie prawdziwego znaczenia tych urn które tu 
w takićj ilości znajduje. Starałem się  ich przekonać 
o włańciwćm tychże niegdyś przeznaczeniu, lecz 
nie m ogę powiedzieć, żeby mi się  to zupełnie po­
wiodło. Utrzymują oni bowiem, że za czasów, gdy 
jeszcze tak zwane przez nich K ryszto fo ry  (ludzie

olbrzymy, od ś. Krzysztofom, który miał być olbrzy­
miego wzrostu, tak nazwani) na św iecie żyli, był > 
też i to m iejsce, które lud Kiebłem nazywa, przez 
tych olbrzymów zam ieszkałe. Ponieważ urny tata] 
w ydobywane są  po w iększćj części rozmiaru bar 
d/.o znacznego, ztąd w niosek ludu, że garnce te 
służyły do przyrządzania potraw dla tych olbtzy 
mich Krysztuforów, a szczególoićj do gotowania 
żarn , którego Krysztofory —  w edłag ich mniema 
aia szczególoięjszem i być mieli amatorami , a ucz 
tając często w tćm m iejsca , popiwszy si? nare­
szcie tłukli garnce te podczas kłótni powstałych, 
i ztąd po dziś dzień taka m aogość tyth  czerepów. 
Za przykład, jakie wyobrażenie lud ma o olbrzy­
mim wzroście tych Krysztuforów posłuży ich w ła­
sne opowiadanie: że taki Krysztofor budujący CP 
chałupę na K ieble, gdy w yp .dło mu zużądać sie 
kiery lub inućj jakićj rzeczy od drugiego Kryszto- 
fora w terażniejszćj Brzeźaicy lab w Łazach mm 
czkającego, to jeden drugiemu tylko rękę podać 
potrzebował, aby żądany przedmiot odebrać, pomi 
mo, że osady te od Kiebła ćwierć mili są oddalo­
no. N ie moją rzeczą orzekać, jak i zw iązek miec 
noże podanie to z owćrn uroczyskiem , lub czyli 

raczój początku jego  w  bujnój wyobraźni ludu na­
szego szukać nie należy; lecz ponieważ już p° 
wszeebnie jest uznaną wielostronna wartość p odań  
ludow ych, przeto i tego jako odnoszącego się d1-’ 
przedmiotu w ażniejszego pomijać nie wypadało.

Ta w ielka ilość znajdujących się  tutaj grobo- 
wisk pramieszkańców tój ziem i, św iadczy dowo 
dnie, że okolica ta już od niepamiętnych czasów  
zamieszkałą była.

Idąc za historykiem  Długoszem , powtarza X. Flo- 
ryau Jaroszew icz w k sią żce  pod tytu łem : „Matka 
Świętych Polska" podanie o Brzeźnicy sięgające wie 
ku XI a pisze o tćm  n astęp n ie: „Św ięty Stan isław  
zaproszony od Jana z Brzeźaicy na pośw ięcenie ko­

śc io ła , gdy się  n iewiedzieć o co Jan rozgniewał, 
nie tylko z domu Stanisława wygnał, ale i czeladź 
jego pobił i poranił. Tak utraktowany niewinny bi­
skup całą noc na jednćj łące przepędził, prosząc 
Boga za sw ego nieprzyjaciela. J *koż nazajutrz u pa­
mięta wszy się  .Jan pogonił za ś. biskupem i do 
“ńg jeg o  upadłszy odpuszczenia prosił; darował 
mu z < h jc ią  Stanisław  i wróciwszy do Brzeźnicy 
kościół poświęcił. Ł ąka zaś owa, na którćj ś. S ta­
nisław n ocow ał, św ięta łąka nazwana b y ła , a to 
dla niektórych ła sk , które tam P. Bóg ludziom  
c y n ii, tak dalece, że Zbigniew kardynał i biskup 
k ra-, dla konkursu ładzi tam się  c snących, ku 
czci temu świętemu kazał zbudować kościół." (Z a­
pewne kaplicę t y k o ,  gdyż od niepamiętnych cza  
sów  stoi na tćm miejscu kaplica). To samo poda 
aie słyszałam  z ust ludu tutejszego, który opróc- 
tego dodaje: że ś. S tan ish w  przespa szy  noc całą 
w. polu i zbudziwszy się rano zażądał wody, gd> 
'ćj służba w bliskości zualeść n iem ogla , ud. 1 się 
*  m iejsce, które zowią D ołki, a podniósłszy oczy 
ku N itba trącił laską o ziemię i w  okamgnieniu 
wytrysł strumień najczystszć) wody. Miejsce no 
cnego spoczynku tego świętego zdobi mała ka 
płicika, od niepamiętnych czasów kosztem  kl szto 
ru staniąteckiego utrzymywana.

Mamy więcej wiosek tego nazw iska w  Polsce, 
a gdy ani Długosz ani późniejsi au torow ie nie o- 
znaczyli bliżej położenia wspominanej przez nich 
B m ż n ic y , przeto niemal w szystk ie tej nazwy 
m iejscowości odnoszą powyższe zdarzenia do sie 
bie, osobliw ie zaś Brzeźnica w  dekanacie Ropczy- 
ckim położona, gdzie podobno o ś. Stanisław ie n- 
trzymuje się  m iędzy ludem  ̂tradycya , a nawet 
w wizytacyach tamtejszego kościoła czytać można, 
że kościół przez ś. Stan isław a był poświęcony.

Śmiało jednak twierdzić można, że podanie to 
odnosi się do Brzeźnicy przy Bochni położonej.

Pominąwszy bowiem tę okoliczność, że tradycya 
ta najżywiej utrzymała się m iędzy ludem w Brze 
ź ń c y  tutejszej, dalej że Brzeźnica ta tak od Kra 
kowa jako siedziby biskupa jakoteż od Szczepa  
nowa, m iejsca urodzenia ś. Stanisława w niedale 
kiej leży odl głośei, nareszcie że już w  najdawnie' 
szych wizytacyach kościoła tutejszego pierwotne 

ośw ięcenie kościoła tego ś. Stanisławowi przypi 
sywano, to oprócz tego znajdują się  inae dowody 
piśmienne, które co do tego zdarzenia za nasrą  
Brzeź iicą przemawiać każą.

Heraldycy nasi wspominają o domie starożytnym  
herbu Gryf pochodzącym cd Jaxy, ksiąsęcin Sar 
bii (łużyckiej), który jeszcze za panowaoia Bo!e- 
sh w a  K rzyw oust.go w Polsce niepospolitą dziel 
n ścią w  bojach się  odznaczył, a którego jedas 
dzielnica pisała s ię  z Brzeźaicy. Dom  ten Jaxlw  
władał wówczas całą okolicą m .ędzy Kra 
kowem a dzisiejszą Boehn*ą położoną. Pochodzą 
ly z tego samr go domu Klem ens z Ruszczy heibn 
Gryf. kasztelan krakowski, ja k  o tem wspomim  
Długosz w rękopisie: „Liber benefieioruai Mon* 
sterioram Dieces. Crac. e x ;o :  1440“ powołując s ę 
na różne nadania oryginalne, fm d ow ał około r. 
1200 klasztor w Staaiątkach, któremu nadal wsi 
?e większej części w  tej okolicy leżące. Brat trg  
Klemensa Marek p isał się  z Brzeźaicy i był wo 
jewodą krakowskim . O tym Marku z Brzeźnicy 
fisze Paprocki, że się  w ielce zasłużył utrzyma 

uiezn sgod y w  kraju, zakłóconym po zgonie L s  
szka Białego r. 1227. Dalej w  przytoczonym rę­
kopisie wspom ina D łagosz, że syn tego Marka 
s Brzeźnicy Jędrzej, zostawszy 1238 r. biskupem  
Płockim dobra po swym  ojcu odziedziczone temuż 
klasztorowi zapisał. Tak samo uczynni bracia jego  
Janko i Wincenty, z których pierwszy w ieś swą 
dziedziczną Brzeźnicę z kościołem  parafialnym, tu 
dzież w ieś Lipionków cum sa lio ; drugi zaś dzie­

dzictwo swoje, które teraz (1440) Bochuią zow ią  
wraz z iunemi wioskam i jakoto: N idołaszyce, (Do- 
łuszyce) W iśnicze, Dobroniowicze i  w iele innych 
klasztorowi temu darowali.

N iepodlega w ięc w ątpliwości, że Brztżaica przez 
as wspom inana wraz z wielu innemi -około Bo­

chni leźącem i włościam i w  wieku XII należała do 
r idziny Jaxów  herbu Gryf, tudzież że jedna dziel- 
a ca z rodziny tej pisała się  z Brzeźnicy, ja k  nie­
mniej, że wspominana przez D ługosza pod r. 1240  
Brzeźnica z kościołem  par*fhlnyin przez owego  
Janka 3yua Marka piszącego się  z Brz?źnicy k la­
sztorowi stauiąteckiem u darowana, je st  tą ssaną, o 
Łtóręj piszemy, gdyż oprócz tej klasztor stauiąte- 
c?.i drugiej nie posiada. Poprzedziwszy to m ożna 
wnosić, że także ów  Jan z Brzęźa.cy w życiu ś. 
Stanisława przez Długosza najprzód wspom inany, 
był jednym z przodków tego sam ego domu Ja- 
xów , z których jedoa dzielaica p isała się  z Brze- 
żjicy .

Tak cd XIII w ieka aż do dnia dzisiejszego w y­
trwała B r ze źaica ta w  posiadaniu klasztoru st io ią -  
teckiego.

Z ałożenie kościoła tutejszego, ja k  to już wyżej 
.wspomnieliśmy, podobnie do czasów  najdawniej­
szych odnieść należy. Jeżeli tradycyi zupełnie za­
wierzyć nie w oź aa, że kościół tutejszy przez ś. 
Stani sława poświęcany był, to przynajmniej to 

ie podlega wątpliwości, że już przed r. 1240 i- 
■itmał tutaj kościół parafialny, skoro wspominany 
wyżej Janko zapisując w łasność sw ą Brzeźnicę 
klasztorowi staniątcckiem u, o kościele parafialnym  
jako już istn iejącym  na ów czas w  tej w si, w y ­
raźnie wzmiankę czyni.

D ługosz w rękopisie: „Liber benef. Dioec. C iac.“ 
vymieuia pod r. 1440 dwie wsie Ł azy i Gorz- 

j k ó w , należące do parafii Brzeżuickiej i które
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„ście Najjaśniejszego P ana do Prezesa Ciała pra­
c o d a w c z eg o . Podług osnowy teS° projektu, ro 
„czaa renta, której cyfra nie je s t oznaczona, wpi- 
„sauą będzie do w ielkiej księgi długu publiczne­
g o  i przeznaczona na wynagrodzenie bądź w kształ­
c i e  pensyi, bądź dotacyi świetnych czynów do- 
„wódzców, oficerów i żołnierzy wojsk lądowych 
„i m orskich, i wyjątkowych zasług położonych 
„w czasie wojny.

„Te pensye i dotacye postanowią dekreta Ce­
s a r z a  i oznaczą warunki ich używania, a  naw et 
„w  pewnych razach ich dziedziczności. D ekreta 
„takow e będą na rzecz pojedynczych osób wy- 
„danc i umieszczone w Monitorze i w dzienniku 
„praw ."

Nota dzisiejsza tak się w yraża - „Z powodm pro 
„jektu prawa poddanego pod rozbiór R ady Stanu. 
„Monitor doniósł wczoraj, iż renta roczna, której 
„cyfra nieoznaczona, zapisaną będzie w wielkiej 
„księdze długu publicznego. Cyfrajjta dla tego nie 
„została określoną, ż e je j wysokość wspólnie zCia- 
„łem prawodawczein m a być ustanow ioną.11

T ak  więc Cesarz odstąpił od projektu jednej 
dotacyi, aby sobie wyjednać raz na zawsze pra­
wo nadaw ania wielu innych i wynagradzania mo­
cą dekretów bez udziału zgromadzenia prawoda­
wczego, pensyam i dożywotniemi i uposażeniami 
zasług wojskowych na najwyższym i najniższym 
położonych szczebla. Co więcej żąda mieć przy­
znane prawo stanowienia dziedziczności, a więc 
substytucyj niedozwolonych prawodawstwem obo 
wiązującem. Zniósłszy kredyta nadzwyczajne, żą 
da corocznego nadzwyczajnego k red y tu ; chce z m a­
ją tk u  publicznego, którym  rozrządzać izba repre­
zentantów ma jedynie  prawo, być jedynym  i wy­
łącznym szafarzem nagród pieniężnych w wojsku 
Izba przez usta komisyi wyrzekła, że idąc za 
przykładem  ojców nie należy chwały w ynagra­
dzać korzyściam i materyalnemi, i że niemi poniża 
się godność m oralna. Cesarz trw a w swojem zda­
niu i chce chwałę zbogacać. T e i tym podobn 
nw agi nasuw ają się same z siebie, odzywają się 
z niemi najgorliwsi stronnicy rządowi, przeciwnicy 
zaś obostrzają je  i zapraw iają żółcią. Ustąpienie 
uczyuione w liście z 3 marc3, wytłómaczenie zło 
żona izbie było więc tylko fortelem, wybiegiem 
usuw ającym  na dziś nieporozumienie i spór, lecz 
które wznowić się muszą przy obradach nad uo 
wem prawem. W ten sposób przem awia głos pu 
bliczny. Jest jeszcze nadzieja, że gdy dojdzie do 
ucha rządu skłoni go, jeżeli nie do odstąpienia 
od projektu, to do odłożenia go do pomyślniej 
szych okoliczności.

Być bowiem może iż projekt tan wiąże się z ca­
łym systcmatem domyślanym przez Cesarza, a 
m ającym  na cciu otoczenie Cesarstwa zasługami, 
których wynagrodzenie przelew ałoby się na ród 
wynagrodzonych. Przypom inam y sobie, iż w ciągu 
tego la ta  pow stała była myśl nadania kilku dzie 
dzicznych tytułów, z któremi połączone byłyby 
dziedziczne uposażenia. W ykazanie tej myśli odło- 
żonem zostało, lecz może nie zupełnie zaniechane. 
Gdyby projekt wzmiankowany nagród wojskowych 
miał wkrótce przyjść pod rozpoznanie Izby, w na­
der trudnem postawiłby j ą  położeniu, naraziłby ją  
na wybór między niechęcią C esarza, i w ojska a 
potępieniem opinii publicznej. Cesarz zjednałby 
sobie siluiejszą w ojska przychylność, lecz kosztem 
godności i siły moralnej reprezentacji krajowej 
Dom aganie się rozciągłego praw a wynagradzania 
w ojska wtenczas tylko mogłoby znaleźć uspra­
wiedliwienie, gdyby w ładca Francyi zam yślał po­
w ołać je  wkrótce na pole chwały i nowych za­
sług wojennych. Wczoraj deputacya Senatu zło­
żyła uroczyście Cesarzowi adres uehwalouy. W od 
powiedzi na niego przytoczył on zdanie Bossueta, 
które zapewne w myśli do siebie stosował „że u 
„m iarkowanie spoczywające na podstawie prawdy, 
„użycza najsilniejszego w sparcia rzeczom ludzkim.® 
Wczoraj także rozpoczęły się rozpraw y nad adro 
sem w Ciele Prawodawczem . Dwóch mówców p. 
Plichon i Kolb Bernard przemawiali w duchu za­
chowawczym i katolickim. Pan Kaeuigs water wśród 
częstego przeryw ania popierał z gorliwością je  
dność w łoską nastaw a! na bezwłoczne rozwiązauie 
spraw y Papieskiej. Żałować przychodzi że deputo­
w ani nie poszli za zaleceniem swego Prezesa, że 
przygotow ują i czytają mowy, mniejszem zawsze 
czyniące wrażenie od słowa żywego.

Liczba aresztowanych w dniu 3 marca nie do­
chodzi, ja k  łatwo było przewidzieć cjfry  którą 
w pierwszych dniach podawano. Między nwięzio 
nymi znajduje się p. Miot dawny rej rezentant lu 
do wy i p. Treppo. Po departam entach przy trzy 
mano także nie m ałą liczbę podejrzanych, i dl* 
tego prefekci otrzymali byli w dniu 1 marca roz­
kaz powrotu na miejsca urzędowania.

W dniu wczorajszym z rana H rabina Aguila o- 
trzym ała z Neapolu depeszę telegraficzną zawia 
dam iającą ją ,  że lud za cichem przyzwoleniem 
władzy przygotowuje się do wyrzucenia z locha

królewskiego kościoła świętej Klary, trumien ro­
dziny Burbouów, i spalenia szczątków na placu pu­
blicznym. H rabina Agnila księżniczka Brazylijska 
z domu, udała się do poselstwa brezylijskiego 
z żądaniem aby starało się zapobiedz temu barba­
rzyńskiem u gw ałtow i; — ma bowiem dwoje zm ar­
łych dzieci złożonych w tym królewskim grobie. 
Spodziewać się należy, że zbytnia gorliwość lub 
łatwowierność uwiodła osobę, która je j to donie­
sienie przesłała, i że lud Neapolitański nie shańbi 
się tak  dzikiem bezprawiem. Jotro odbędzie się 
w kościele Magdaleny obchód pogrzebowy Maryi 
z hr. Krasińskich, hr. Kazimierzowej Łubieńskiej 
zmarłej w dniu 4 marca. Zacna ta  Pani była 
córką ś. p. Józefa Hr. Krasińskiego senatora k a ­
sztelana Królestwa Polskiego i Emilii z Hr. Osso­
lińskich Krasińskiej.

Rxym 1 marca.

(t ) Wczoraj od drugićj po południu aż do wie­
czora Corso i główne ulice Rzymu przedstawiały 
całkiem wojenny widok ; były one bowiem pełne 
francuskich żołnierzy stojących pod bronią. Szere­
gi wyciągnięte wzdłuż i w poprzek Corso nie do­
zw alały przejeżdżać powozom ani nawet przecho­
dzić pieszym osobom. Powodem tak wielkiego roz­
winięcia siły zbrojaćj, gdyż jenera ł tzema pułkom 
kazał wystąpić i była wiadomość, iż stronnicy Pie­
montu chcą rozpocząć karnaw ał w piątek, to jest 
w dzień kiedy go nie ma w R zym ie, by uczynić 
dem onstracyę przeciw Papieżow i, dobitniejszą je ­
szcze od tćj, k tóra zaszła onegdaj na Campo Yac- 
cino. Urzędowe sfery tutejsze niechętnie patrzą na 
ten postępek jenerała  Goyon; u trzym ują, że poru­
szenie tak  znacznćj masy wojska nadaje tćj oko­
liczności ważność, jak ić j przez się nie ma i żedwie 
roty na każdym  końcu Corso wystarczały. Tym 
czasem jecera ł lubiący bardzo przesadę, rozkazał 
naw et artyleryi trzymać się w pogotowiu i sam 
przejeżdżał przez Corso pomiędzy uszykowanem 
wojskiem lustrując je . Przez parę godzin ulice 
całkiem niemal wypróżniły się z mieszkańców i 
widać było samo tylko wojsko francuskie. W wie 
czór zaś co dziesięć kroków napotykało się patrol 
z kilkunastu żołnierzy. Owa zapowiedziana demon- 
stracya przeciwko Papieżowi m iała być spowodo­
waną uznaniem królestwa Włoskiego przez Prusy, 
która to przedwczesna podobno pogłoska rozeszła 
się była tutaj, niemniej ja k  aresztowaniem kilku 
osób onegdaj w wieczór i następnćj nocy wyko- 
nanem z rozkazu m inistra broni monsignora de 
Mćrode, który, ja k  słycb&ć, ma co rychle zostać 
ministrem policyi na miejscu mgra Matteucci. T e­
kę zaś m inisterstwa broni objąłby po nim jenerał 
Zappi. W liczbie aresztowanych znajduje się nie­
jak i Piotr De Angelis kupiec zboża i bydła i Ve 
n an z i, zbogacouy piekarz. Monsignor de Mćrode 
przysłał do tego Veoanzi urzędnika z miuisteryum 
z żandarmami dia zrewidowania domu. Najprzód 
w kuchni w starć) szafie znaleziono wiele zajmu­
jących papierów; następnie zaś czyniono poszuki 
wania w sypialnym pokoju gospodarza, g d iie  się 
znalazło wiele trójkolorowych chorągwi i w jego 
gabineci , do którego nie chciał żadną m iarą wpu­
ścić policyi wym awiając się ttm , iż klucz od ga 
binetu zgubił. W yłamano tedy drzwi i znaleziono 
tłocznię służącą do drukow ania odezwy komitetu 
rzymskiego, korekty ostatnich manifestów, a nare 
szcie papiery przechodzące ważnością wszystko co 
dotąd przejęto tutaj w tym rodzaju. W tych p a ­
pierach znajdują się całkiem już ukończone zaocz­
ne procesa wytoczone w imieniu rządu W iktora 
Emanuela, wielu rodzinom rzymskim, jak  Gaidi i 
Augelini, szczerze przywiązanym do Stolicy Apo­
stolskiej. Brakowało tylko ostatecznego wyroku o- 
skarżonych, który miał by ć ferowany w dzień 
wstąpienia Piemootczyków do Rzymu. Dalćj odkry 
to dłagi spis przyjaciół i wrogów rządu włoskie 
go w Rzymie, z którego się okazało, iż znaczua 
część urzędaików a naw et wielu członków ducho­
wieństwa są wiernymi wykonawcami bar. Ricaso- 
lego a  nieprzyjaciółmi doczesnej władzy Papieża. 
Yenanzi uwięzionym natychm iast został. Dziś w 
nocy zaaresztowano znowu urzędnika, którego na­
zwisko nie je s t dobrze wiadome. Bal maskowy 
w teatrze Apollo, który się począł o północy a 
skończył się dziś raao, był śwkt.oy, chociaż zwy­
kłego na nim ściska nie było. K arnaw ał się dziś 
nie powiódł, bowiem deszcz kropić nie przestawał.

W W atykanie uw ażają list pasterski ks. Feliń­
skiego w Monde *) podany za projekt dopiero listu 
petersburgskiego spisany zapewne w Petersburgu, 
który dopiero miał być przerobiony w W arszawie

i po tako wem przerobieniu na miejsca ogłoszony. 
Jakoż zdaje się, że tak  być musi.

*) Możemy zapewnić, że tak jest w samćj rzeczy. 
Akt podany w Le Monde był projektem na papier 
rzuconym który kilku znajomym udzielono, a przez 
niedysbrecyę jednego z nich dostał się on do Le  
Monde jako list pasterski. (Prz. F. Cz.)

Kraków l ig o  marca. Odbieramy następujące
pism o:
Komitet c. k. Towarzystwa gospodarczo - rolniczego 

Krakowskiego.
Nr. 2420. W  wykonaniu jednom yślnćj uchwały 

Ogólnego Zgromadzenia Tow arzystw a rolniczego 
na dniu 26 lutego r. b. zapadłćj, uczynił Komitet 
w dnia 1 marca r. b. podanie do c. k. Komisyi 
Namiestniczćj w Krakowie, o udzielenie pozwole­
nia do zbierania za pośrednictwem Członków To­
warzystwa składek w celu niesienia spiesznćj po­
mocy dotkniętym klęską powodzi mieszkańcom 
Pow iśla, z tern nadm ienieniem , aby rozdział ze­
branych funduszów pomiędzy poszkodowanych, po­
wierzony został Komisyi jednomyślnie na Ogólnem 
Zebraniu do tego powołanej, złożonćj z osób w po­
daniu imiennie poszczególnionycb, a  najbliżćj z miej- 
scowemi stosunkami obeznanych, która to Komisya 
najściślejszy rachunek z otrzymanych i użytych 
fanduszów przedłożyć i drukiem  takow y ogłosić 
będzie obowiązaną.

Odebrana na to podanie odpowiedź brzmi ja k  
następu je :

N. 78. Do Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarczo - 
rolniczego w Krakowie.

W ysokie c. k. Prezydium Namiestnictwa według 
reskryptu z d. 7go marca b. r. do Nr. 1799 pr. 
prośbie przez Komitet c. k . Tow arzystw a gospo­
darczo rolniczego pod dniem 1 m arca r. b. do 1. 
2406 o pozwolenie zbierania składek dla poszko­
dowanych przez wylew w okolicy Powiśla za po­
średnictwem  Członków T ow arzystw a, ja k  n ie ­
mniej o dozwolenie poruczenia rozdziału uzbiera­
nych składek pomiędzy poszkodowanych przez 
komisyą z 5 osób ustanowić się m ającą, wniesio­
nej, odmówiło, albowiem pod dniem 21go lutego 
1862 do 1. 1420 zbieranie składek na ten sam 
cel w całym kraju, i w skutek wniosku wydzia 
łu krajow ego utworzenia komitetu pod dniem 27 
lutego 1862 do Nr. 1589 zarządzonem zostało.

Komitet takow y z osób najlepiej z miejscowe- 
rni stosuukam i obeznanych z klasy właścicieli 
dóbr, duchowieństwa i oświeceńszych przełożo­
nych gmin k lęską  dotkniętych okolic ustanowiony 
m a środki do ulżenia nieszczęścia potrzebne roz 
ważyć, poczem rozdział uzbieranych składek na- 
stąpi.

Skuteczniejszą bowiem w niesieniu pomocy jest 
fzeczą, by składki dla nieszczęśliwych uzbierać 
się m ające rozdrobnione nie zostały. Ponieważ o- 
głoszenie dobroczyńców nastąp i i do wiadomości 
obdarzonych dojdzie od kogo składki pochodzą, 
przeto członkowie Tow arzystw a chwalebnej ich 
gotow ości przez wzięcie udziału w tychże sk ład ­
kach zadosyć uczynić mogą.

Kraków 9 m arca 1862.
Merkl.

Komitet sądzi być swoim 'obowiązkiem , w celu 
wykonania uchwały Ogólnego Zgromadzenia, .od­
wołać się w tym względzie do W ys. Ministerstwa 
Stanu. Pośpiesza zaś tymczasem z udzieleniem po­
wyższej rezolucyi do wiadomości Członków Tow a 
rzystwe, aby ich o uczynionym  już kroku zaw ia­
domi ó, a  zarazem w ytłóm aezyć powód niespodzie­
wanego opóźnienia, jakiego doznać musi urządze­
nie zbierania składek na drodze uchwałą Ogólnego 
Zgromadzenia wskazanej, aż do nadejścia oczeki 
wanej odpowiedzi Wys. Ministerstwa Stanu.

Kraków dnia 11 marca 1862.
Prezes II. W odzicki.

Sekretarz J . M. Jawornicki.

Wiedeń 10 marca. Na dzisięjszćm posiedzeniu 
Izby deputowanych Rady państwa, Minister Lasser 
oznajm ił, iż N. Pan dał sankcyę swoją zasadom 
ustawy gminnćj przyjętym  przez obie Izby Rady 
państwa i upoważnił Ministra Stanu do wykonania. 
Izba przyjęła to oświadczenie oklaskami.

Minister skarbu p. Plener przedłożył projekt do 
prawa względem przyszłego opodatkowania wina, 
moszczu i mięsa od Igo  listopada 1862 r., podnie­
sienia ceny soli i podatku od cukru. Co do pierwsze­
go to je s t podatku od wina, moszczu i mięsa, Minister 
nadm ienił, że system zaprowadzony rozporądze- 
niem z dnia 12go m aja 1859 r. wiele skarg  w y­
w ołał, a zatćm rząd wraca do dawnego sposobu 
opodatkowania. Co do wina i moszczu, wyrób po­
śledni przeznaczony na domowy użytek producen­
ta nie będzie podpadał podatkowi; gminy będą u- 
wolnione od przymusowego wybierania podatku; 
chwila opodatkow ania zaczynać się dopiero będzie 
od złożenia wina do piwnicy. Wolno także ryczał 
towe zawierać umowy o podatek od wina. O opo 
datkowaniu mięsa, o którćm mówi intytulscya, nic

niemówił Minister. Zdaje się, że się ono tyczy po­
wrotu do dawnego systemu podatkowego przed 
r. 1859.

Co do so li, już pod dniem 5 b. m. nadmienił 
Minister, że podwyżka uczyni 1 złr. na cetnarze 
tj. 1 cent na funcie soli kuchennćj, bez obciążenia 
soli użytćj dla bydła lub do wyrobów fabrycznych. 
Rząd spodziewa się zyskać tym sposobem na soli 
5 milionów złr. więcćj niż dotąd.

Co do cukru, je s t to projekt podwyżki podatku 
nadzwyczajnego do podatku od wyrobu cukru k ra ­
jowego. Dotychczasowy dodatek wynoszący 20%  
podwyższony będzie do 4 0 % , tj. do %  podatku. 
Z tćj podwyżki ma wpłynąć 1 milion. Przez pod­
wyższenie to podatku zrównoważy się jak  twierdzi 
Minister, stosunek cen cukru przywozowego do k ra­
jowego, który używ ał dobrodziejstwa niskićj opła­
ty, a ta  pozbawiła skarb dochodu z ceł od cukru 
zagranicznego.

— N. P a n  przybył do W enecyi 9go o 3ej rano 
w najlepszem  zdrowiu.

—  Osobliwe szczegóły co do rozstrzygnięcia 
kwestyi węgierskićj pedaje korespondent wiedeń­
ski do Pest. Lloyd. Mówi on, że na naradzie od- 
bytćj między Ministrem Schmerlingiem, kanclerzem 
Siedmiogrodu hr. Nadasdy i prezesem Rady Stanu 
hr. Lichtenfels zapadło: Sejm Siedmiogrodzki ma 
być zwołany i zawezwany do w ybrania posłów 
do Rady państwa. Czy W ęgrzy i Szeklerowie przy­
będą na sejm lab nie, to wszystko jedno. Jeżeli 
mniejszość sejmowa wybierze deputowanych do Ra 
dy państwa', to Siedmiogród uważany będzie jak  
gdyby był w Radzie reprezentowany. Jeżeli sejm 
nawet taki nie zechce przystąpić do wyboru, wte 
dy rozpisane będą wybory bezpośrednie do Rady 
państwa. Podczas tego w Węgrzech nowa lista u- 
rzędników ma być puryfikowaną. Gdy się to skoń 
czy, hr. Forgach otrzyma zawezwanie uskutecznię 
nia w W ęgrzech wyborów bezpośrednich do Rady 
państwa. Gdyby się wzbraniał to uczynić, hr. Na 
dasdy obejmie tymczasowo zarząd kancelaryi na- 
dwornćj węgierskićj. Liczą na to, że przynajmnićj 
mniejszości niewęgierskich ludów nieodmówią wy 
boru. Równocześnie z sejmem siedmiogrodzkim 
zwołany będzie sejm chorwacki, aby się z nim 
naprzód porozumieć co do wyboró w. Jeśli się zgo­
dz i, będzie mu można inne porobić koncesye w 
adm inistracyi pod względem autonomii. Jeśli się 
okaże upartym, to i w południowych krajach sło 
wiańskich wybory nastąpią bezpośrednio. Wszy 
stkie te czynności m ają się odbyć o ile można 
w tym jeszcze roku. W r. 1864 zostanie Rada 
państwa raz jeszcze zw ołaną, aby ułożyła prawa 
liberalne i zajęła się budżetem. Jeżeliby z krajów 
węgierskich wyszły d .ść  znaczne wybory m niej­
szości, R ada państw a będzie ogłoszona za pełną i 
otrzyma prawo nietylko wykończenia konstytucyi, 
lecz oraz rozstrzygnięcia sporu prawnopolityczne 
go co do stosunku W ęgier do monarchii. Jeżeli 
wybory będą bardzo m ałe , i nie będzie można 
stworzyć fikcyjnćj reprezentacyi Węgier, R ada po 
zostanie taką jak ą  jest. P a  zamknięciu posiedzeń 
Rady r. 1864, W ęgry raz jeszcze zawezwane będą 
do bezpośrednich wyborów. Gdyby i to zawe 
zwanie było nadarem nem , Miuisteryum porozumie 
się w tedy co mu czynić wypadnie i może prosić 
będzie N. Pana o wybranie innego ministeryum 
dla załatw ienia wewnętrznych niezgód. — Cała ta 
wiadomość zakraw a na wymysł fantazyi.

—  N ie  w c h o d z im y  w  to, czy obrażona m iłość 
własna p. Z aaga autora projektu finansowego o 
uregulowaniu waluty, czy też nagły św iatła pro­
mień ja k b y  na drugiego Szawła spłynął i oświecił 
go, dość, że p. Zang przeszedł z obozu ministery 
alnego do nieprzyjaciela, to jest że Presse w nie 
dzielnym artykule wstępoym dowodzi niekompe- 
tencyi Rady państw a w dzisiejszym jćj składzie, 
i nazyw a j ą  R adą szczuplejszą, tak  jak  to czyniły 
dzienniki wyznające zasadę autonomii. Presse 
dowodzi, że Rada państw a była tylko wyjątkowo 
umocowaną do sprawdzenia budżetu na r. 1862 i 
dalćj kompeteneya jć j nie sięga. Z przeciwnój stro­
ny dowodzono to ciągle, i wreszcie zaprzestano 
przekonawszy się, że się na nic nie przyda w obec 
większości, która sobie przywłaszczyła wszechwła- 
dność nie tylko prawodawczą w imieniu całćj ino 
nareb ii, ale oraz wszechwładaość konstytuanty, 
zmieniając co chwila pojęcie koustytucyi i czyniąc 
wolę swoją wyższą nad prawo. Presse nie powie­
działa więc nic nowego; nowością je s t tylko to, 
że ona t ,  powtórzyła co od roku nadarem nie się 
o jć j uszy obijało. Dzienniki decentralizacyjne nie 
wierzą w to nawrócenie i szydzą z niego, co nie­
słusznie czynią, bo napędzają Presse do po wrota 
do obozu, z którego zbiegła. Centraliści zechcą w y­
kazać, że Presse nie zasadami lecz namiętnościami 
się rządzi, i że obrażona duma, bo j ą  organa mi 
uisteryalne wyszydziły, zmieniła ją  w przeciwnika. 
Ale zapisać zawsze warto ten odwrót Pressy. Mówi 
ona między innemi:

Choćby też większość Izby przyjęła umowę pl -

nerowską z bankiem, wbrew zdrowemu poglądowi 
na rzeczy, aby tylko nie wystawić ministerstwa na 
porażkę, „to wykonaniu tego zamiaru stałaby na 
zawadzie przeszkoda, którą trudno byłoby praw ni­
kom korony zmódz dysputą. Przeszkodą tą  je s t 
ważna wątpliwość co do k o m p e t e a c y i  Rady 
państwa."

„Kiedy zgromadzona teraz Rada państwa, k tóra jest 
p r a w n , e i f a k t y c z n i e  s z c z u p l e j s z ą  R a d ą ,  
a n i e  Radą pełną, zawezwaną była przez m ini­
steryum , aby pomimo braku kompetencyi zajęła 
się obradami budżetowemi, nastąpiło to jak  wia­
domo, za wyraźaem  uznaniem, że o d s t ę p u j ą c  
od przepisów konstytucyi, Rada szczuplejsza w y­
konywa prawo nadane przez ustawę zasadniczą 
państwa j e d y n i e  Radzie pełaćj. W yjątkowy ten 
przypadek nastąpił za oświadczeniem ministeryal- 
nem, które w imieniu N. Pana czyniło je  wyższem 
ponad wszelką wątpliwość, że jest to tylko wyją= 
tek od prawidła. Miuisteryum z tem zastrzeżeniem 
i strzegąc praw przyszlój^Rady pełnćj, oświadczyło, 
upoważnione przez JCMość, że „ „preliminarz bud­
żetu na r. 1862 i wynikłości obrotu finansowego 
w r. 1860 z będąeemi z niemi w związku p ro je ­
ktami fiuansowemi przedłoży wyjątkowo obradują- 
cćj obecnie Radzie państwa, bez naruszenia przy­
szłego rozbioru fiuansowveh spraw państw a."" We­
dług programu P lencra , przedłużenie przywileju 
bankowego byłoby wprawdzie „„projektem  finan­
sowym w związku z preliminarzem r. 1862“ “, ale 
ten związek je s t dowolnie zrobiony przez ministra 
p. Plenera, a więc przypadkowy, ale nie konieczny, 
a ściśle wziąwszy, nie rzeczowy, albowiem zazwy­
czaj kwestya bankow a nie bywa traktow aną jako  
dodatek do budżetu."

Dalćj dowodzi Presse, że gdyby chciano w ten 
sposób tłumaczyć oznajmienie p. M inistra stanu 
w d. 17 grudnia r. z. uczynione z powołaniem się 
na umocowanie N. Pana, to R ada państw a niepo- 
trzebowałaby zajmować się wyjątkowo budżetem, 
lecz byłaby do tego z praw a um ocowaną, bo sta ­
łaby się formalnie R adą pełną. Z tem samem pra­
wem, z jakiem  Minister chce zawierać umowę na 
25 lat z bankiem , usuw ając moc postanowienia 
w tćj mierze przyszłćj pełnćj Rady państwa, z tem 
samem prawem mógłby przywilćj wyłączny budow a­
nia w Austryi kolei żelaznych sprzedać jak ićj 
kompanii, albo wypuścić jćj monopol tytuniowy 
lub inny jak i monopol utworzyć, słowem opierając 
się na dskłaracyi 17 grudnia, przyznającćj Radzie 
szczuplejszej wyjątkowo prawo rozbierania budżetu, 
mógłby pozbawić przyszłą Radę pełną na długie 
lata mocy wykonywania praw  swoich konstytu­
cyjnych.

Presse zaklina Radę państwa, aby jeżeii się nie 
chce zupeinie wyprzeć zmysłu politycznego, nie 
uczyniła się winną takiego przywłaszczenia sobie 
cudzych praw. O baw a, iż uznanie się niekom pe­
tentną sprowadzi wygodne zastósowanie nader roz­
ciągłego § . 1 3  konstytucyi, obawa ta jest błahą; 
pytacie bowiem: czy na mocy §. 13, bez udziału 
Rady państw a zechce bank zawrzeć układ ze sk ar­
bem, a przynajmnićj czy powierzy Ministrowi pie- 
niądzb bez ratyfikowania umowy przez Radę pań­
stw a? Presse sądzi nadto, że §. 13 konstytucyi, 
pozwalający rządowi w naglących okolicznościach 
ua w łasną odpowiedzialność działać, nie stosuje 
się tutaj, bo przedłużenie układa z bankiem, skoro 
za 4 lata przywilćj gaśn ie , nie je s t tak  p iluem , 
aby się uciekać do §. 13, a  nad to  statu ta same 
przepisują, aby dopiero w r. 1865 układać Bię o 
przedłużenie przywileju.

Presse tłumacząc się , że nie tylko tak tyka par­
lam entarna powinna tych środków opozycyi użyć 
w Izbie przeciw przedłużeniu przywileju banko­
wego, ale oraz że utrwalenie konstytucyi, że zatem 
cel prawdziwie polityczny nakazuje Radzie pań­
stwa, aby przestrzegała pełnienia konstytucyi i nie 
staw ała nad nią. Zw iaca ona nadto uwagę i na 
Węgry, o których zupełnie zapomniano, i niczem 
ich ku tćj konstytucyi nieprzyciągaięto, a narusza­
niem jćj słabość jej i cLwitjncść tylko dotąd w yka­
zywano. „Do liberalizmu słabego serca —• końezy 
Presse—  dodać jeszcze niedotrzymanie konstytu­
cyi, a będzie to pewna droga do samobójstwa 
konstytucyjnego. Już się toczymy z góry na dół; 
strzeżmy się, abyśmy nie skręcili w jaki zau łek , 
z którego uiemasz już  wyjścia."

F r a n c j a .
Mowa p. B i l  la  u l t  na posiedzeniu Senatu w d.

3 marca, którćj początek w numerze wczorajszym 
zamieściliśmy brzmi w dalszym ciągu następnie:

W racam do mowy dostojnego księcia, który za­
bierając głos ua ostatniem waszem posiedzeniu, 
rzek ł, „cóż ma czynić mój rząd?"

G ł o s .  Mój rząd!
P. B i l l a u l t .  T a k je s t  książę rzek ł: co ma czy­

nić mój rząd , czyli rząd mego kraju.

już wtenczas do klasztoru staniąteckiego n a ­
leżały.

W Brzeźnicy liczono wówczas 16 łanów kmie 
cych, 2 karczmy i 2 zagrody. Z  gruntów tych od­
daw ano dziesięcinę do kanonii krakow skiej. Pre 
benda ta  nazwaną była Łazowska. P leban brzc- 
żuicki posiadał w tej wsi także kilka gruntów 
kmiecych, które klasztór staniątecki kościołowi 
darow ał.

W  Łazach pobierała dziesięcinę także kanonia 
krakow ska, a  jako  posesor tej prebendy (1440 r.) 
wym ieniony je s t  M athias de Blandov ae domo 
Polukoza. Łanów  kmiecych liczono w tej wsi 16. 
Pleban brzeźnicki pobierał dziesięcinę tylko z pól
kldsztoroycb.

W Gorzkowie liczono łanów  kmiecych 8, z któ 
rych dziesięcinę także kanonia k rak . pobierała. 
Pleban brcżuicki pobierał dziesięcinę tylko z k a r­
czem i od pięciu zagrodników.

Do prebendy Łazowskiej należała także dzie­
sięcina z pobliskiego K urow a i z Dułuszyc. J - 'zle 
dzicem Kurowa 1440 r. pisze się Ja n  z Pdczy 
herbu Lsliwa wojewoda k rak . którem u tę wieś 
małżonka jego Jadw iga córka P iotra Kurowskiego 
herba Szreniawa w posagu wniosła. Dułuszycc 
stanowiły w r. 1440 m ajętność klasztoru w W ą­
chocku.

Po rok 1440 niewielkie były dochody plebanów 
brzeżuickich, lecz w następnych w iekach hojnie 
byli w spierani od przełożonych klasztoru Stanią 
teckiego, ja k o  właścicielek Brzeźnicy.

W w izytacyi kościelnej z r. 1595 czytamy oprócz 
dochodów wyżej wymienionych, że pleban ma je ­
szcze jeden  łan pola w Brzeźnicy na granicy mię­
dzy Bochnią i Kurowem leżący, który ksieni sta- 
uiątecka kościołowi darow ała; jakoteż dziesięcinę 
z Wielkiego i Mułego Wiśnicza, tudzież ze wsi 
Kogozic; a pod r. 1724 znajduje się w aktach ko­

ścielnych wydane prztz  X. W ojciecha Kowaliń- 
skiego, proboszcza star i-wiśnickiego X. Jakóbow i 
Górkowskiemu plebanowi brzeżnickiemu potrzebne 
do sporu świadectwo, w którem tenże upewnia, 
że do kośdoła  brzeżaickiego więcej lasów należy, 
aniżeli do klasztoru staniąteckiego.

W izytacya kościoła z r. 1748 wspomina, że ko­
ściół teraźniejszy w miejsce starego z materyalu 
miękkiego r, 1632 zbudowany a w  r. 1635 przez 
X. Tom asza OK rhiego, suftagaaa krak. poświę­
cony został; niemniej, że prawo patronatu, które 
ksieni klasztoru stm iąteckiego Dorota Szreniaw ska 
w r. 1538 Piotrowi Kmicie wojewodzin krak . i 
dziedzicowi W iśnicza dobrowolnie ustąpiła, obe­
cnie Lubomirskim jako  dziedzicom W iśnicza przy 
służą.

W tym samym czasie t. j .  13 czerwca 1538 za­
wartą została dobrowolna ugoda między Stanisła­
wem plebanem W iśnicza z jednej, a K ssprem  Bo­
guszem plebanem brzeżaickim z drugiej strony, 
mocą której ostatai za zezwoleniem władzy du 
ehownej wyższej pobieranie dziesięciny wytycznej 
z W ielkiego i Małego W iśnicza tudzież ze wsi Ru- 
gozic, którą od daw na kościół brzeźnicki pobierał 
ua rzecz Mansyonarzy we W iśniczu przez Piotra 
Kmitę nowo^ wprowadzonych swem i przyszłych 
plebanów imieniem odstępuje.

Z wizytacyi kościoła w r. 1781 odby te j, dow ia­
dujem y się nareszcie, że w parafii tćj znajduje się 
tylko 900 dusz rz. k. podczas gdy w 1857 roku 
w tych sam ych trzech wsiach parafię składających 
1539 dusz rz. k. liczono.

Kościół ter. żn ie jszy , już  dobrze przystarzały, 
w najnowszych czasach został staraniem teraźniej­
szego ks. plebana odnowiony, i śmiało powiedzieć 
można, że co do wewnętrznych ozdób, urządzenia 
i porządku między pierwsze kościółki w iejskie po- 
ticzon być winien.

Pomników z-przeszłości niema w nim żadnych. 
Na dzwonnicy tylko oglądałem dzwon z napisem 
gockim , sięgający pierwszej połowy XVI wieku. 
Kończąc niniejszem rys historyczny B rztźaicy, po 
zwole sobie jeszcze przytoczyć kilka podań ludo­
wych, które w tej okolicy bawiąc, pozbierałem.

Lud tutejszy tw ierdz i, że niegdyś w okolicy tej 
zaszła wielka w alka Polaków z Turkam i, a że nie­
daleko ztąd leży wieś Okulice* więc utrzymuje, że 
ta w iiś  dla tego Okulicami się nazyw a, ponieważ 
wojska zgromadzone w tem miejscu bitwę rozpo­
częły, szukając do tego okoliczności czyli okazyi. 
W alka ta  przeniosła się aż do pobliskiej Zatoki, 
a była tak uporczyw ą, że krew strumieniami się 
lała, a  jeszcze do tąd , jakby  na pam iątkę rdzawka 
podobna do krwi w tych stronach z ziemi na wierzch 
się wydobywa.

W  Brzeźnicy, ja k  utrzymują był wówczas szpi­
tal dla wojskowych. W Gorzkowie nareszcie miał 
stanowisko naczelny wódz wojsk polskich. Turek 
potężny i dumny z a ż ą d a ł  poddania się wojska pol­
skiego a napisawszy list do wodza polskiego upo­
minał go, aby się nie rw ał daremnie na niego, gdyż 
on ma wojska tyle ja k  maku w w orku, na co ów 
wódz polski z skromnością odpowiedział, ża on 
wprawdzie niema tyle wojska jak  we worku ma­
ku, ale ma za to tyle jak  gorczycy w garnuszku, 
a  w takim  razie przy pomocy Bożej niczego się 
obawiać nie potrzebuje. W krótce też los rozstrzygł 
ua korzyść Polaków, a  wojska tureckie do szczętu 
zniesione zostały. Źródła tego podania najpraw do­
podobniej szukać należy w walkach Polaków w tych 
stronach z Szwedami mianowicie pod Wojniczem 
i Wiśniczem w r. 1655 staczanych. Lud tutejszy 
bowiem zna tylko dwóch najezdników Polski tj. 
Tnrków i Szw edów , a  w nowszych czasach także 
i Moskali i w swych podaniach często jednych za 
drugich bierze.

Z Brzeźnicą graniczy na poładnie wieś Poręba 
Tradycya niesie, że w Porębie w dawnych wiekach 
stał klasztor, który się jednak  potem z mocy wy 
roków Boskich zapadt. Miejsce na którem miał 
stać, pokazuje lud jeszcze dzisiaj i mocno wierzy, 
że pasterze bydła w tem miejscu pasący w dni 
świąteczne słyszeli często sygnowanie i śpiew księ­
dza mszą odprawiającego. Miejsce to leży na sa­
mej granicy od Brzeźnicy, a  pary je , któremi woda 
się przerzyna, uważa lud za siady dawnych piwnic 
klasztornych. Niedaleko tego miejsca wyorał w r. 
1857, pewien wieśni, k  duży garnek napełniony 
pieniędzmi staremi. Uwiadomiony o tem powiat 
Wiśnicki przesłał je  do W iednia, tam wybrana co 
lepsze, a resztę oddano znalazcy, który je staroza- 
konnym wiśnickim odsprzedał. Przejeżdżając tam 
tędy i dowiedziawszy się o tem szukałem na wska 
zanem mi m iejscu , ażali jeszcze co nieznajdę, i 
rzeczywiście znalazłem jeszcze kilkadziesiąt sztuk. 
Były to po większej części małe denarki Władydła
wa Jagiełły , srebrne przedstawiające po jednej stro
nie orła naszego a po drugiej koronę dosyć nie­
kształtną.

W Brzeźnicy i w Łazach nareszcie panuje prze­
konanie, że od czasu tego, gdy ś. Stanisław  w tych 
wsiach noclegu znaleść niemógł i w polu otwartem 
nocować był przymuszony — nikt z tych wsi księ­
dzem zostać nie może, gdyż ś. Stanisław  chcąc ich 
akarać za to, u Pana Boga sobie to wyprosił. Ma­
ją c  to w pam ięci, żaden z wieśniaków tutejszych 
syna swego do szkół wyższych nie wyseła. Zda­
rzyło się przecież raz , że organista tutejszy jako  
człowiek światlejszy od reszly włościan i niepodzie- 
ląjący ich zdania, wysłał swego syna do^szkół 
wyższych, chłopak czynił postępy i dostał się na­
wet do seminaryum duchownego. Brzeżuiczanie, 
zaczęli już  powątpiewać o skuteczności klątw y ś. 
Stanisława. Tymczasem stary organista odbiera

list, w którym  mu donoszą, że syn jego  już bliski 
wyświęcenia wystąpiwszy z seminaryum przem ie­
nił sutannę księżą na m undur wojskowy. Żało­
wali biedaka brzeżniczanie, gdyż widocznie upadł 
pod klątw ą nad każdym brztźuiczaninem  wiszącą, 
ale też teraz nieznalazłoy ju ż  takiego, któryby syna 
swego dał uczyć na księdza.

Charakterystycznem  to je s t u nas, że tak  jak  wło­
ścianie nasi obok swych właściwych nazw isk naj­
częściej miewają jeszcze inne, zmyśloue, po k tó ­
rych też we wsi najłatw iej się dopytać możua, tak 
też i cała wsie i m iasteczka niektóre m iew ają po ­
dobne często niepodchlebne przydomki. I  tak  je ­
dnych nazyw ają K oziarzam i, innych K ołtunam i, 
Czerwonymi Żydami itp. Tak też i Łazanów  na­
szych nazyw ają Szwedami, o co się natnraluie bar­
dzo gniew ają i nie jeden  raz ju ż  z tej przyczyny 
z sąsiadam i bitki staczali, co jed o aa  nic nie pom a­
ga, bo ja k  się tylko kto na Łazana zgaiewa, t o g o  
inaczej nie nazwie tylko Szwedem. O źródło po­
wstania tego przydomku trudno się było pytać Ł a ­
zana, bo nawet to niewinne pytanie uważałby za 
obelgę; lecz sąsiedzi ich opowiadali m i, że Ł aza- 
uie między sobą utrzym ują, że przydomek ten na­
dany im został przez ś. S tanisław a, który gdy go 
w swej wsi przenocować nie chcieli miał do nich 
wyrzec te złowrogie słow a: „Wyście gorsi od Szwe­
dów!" Łazanie me dom yślają 8ję , że tu gruby za- 
chodzi łsnachroDizm. Może Łaz&nów najprzód na- 
aywali N iem cam i, później może Tataram i, a gdy 
i o tych ucic o a nowe z Szwedami wywiązały się 
boje, awansowano ich na Szwedów. Jakkolw iek- 
bądz porównanie to służyć może za przykład, ja -  
me wyobrażenie u ludu naszego o Szwedach po­
zostało, skoro tenże chcąc kogo poniżyć na równi 
ze Szwedem go kładzie.

J . T.
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G ł o s y  z e  w s z e c h  s t r o n .  Tak  jest, widocznie 
to chciał powiedzieć.

Książę N a p o le o n .  Proszę zauważyć przery­
wanie.

P, B i 11 a n i t  (w racając do cytacyi). „Co ma 
czynić mój rząd ?u Zastrzedz najprzód dla usunię­
cia powodu sporu to wszystko, co jest potrzebne 
do niepodległości duehownćj Ojca Sw. dla jego 
honoru, jego niepodległości finansowćj i wszelkićj 
innćj. Gdy się to stan ie , z trybuny tćj niepotrze- 
buję wskazywać podstaw, które mężowie stano 
w swych gabinetach wyszukiwać winni.*

Ja  mówię, że nie jest rzeczą obojętną poznanie 
tych podstaw, w nich je s t owszem główny punkt 
sporu, gdyż najwięcćj w łaśnie zajmuje niepodle­
głość Ojca Sw. Nie można się tu przeto ograni­
czać na ogólnym na rzecz poglądzie i zdawać na 
sprawozdawcę obowiązek ułożenia szczegółów. Pod­
stawy te, powiedzieć to i potwierdzić mogę, nie bę­
dą takie ja k  p. Ricasolego. Niepotrzebuję się z te­
go tłumaczyć. (Bardzo dobrze!)

Cóż dalćj powiedział mówca: „Papież pozosta­
nie w obec ludu sw ego, opuścimy Rzym, a gdy­
by czego Boże broń namiętności anarchiczne wy­
buchnąć miały w wieeznem m ieście, gdyby ztąd 
wynikło jak ie  niebezpieczeństwo dla osoby Papie­
ża, Ojciec Sw. będzie miał zapewnienie, że żołnie­
rze włoscy zdołają go obronić, gdy tego zażąda.

I  cóż to znaczy? Czy żołnierze włoscy bronić 
będą Ojca Sw. i jego  stauow iska? lub czy żołnie­
rze ci wyobrażać będą rząd W iktora Emanuela? 
Trzeba to wiedzieć, gdyż nietylko bierze się od­
powiedzialność za swoje słowa, trzeba ją  również 
przyjąć za ak ta  i obliczyć wszelkie ich następstwa 
(Bardzo dobrze!)

Otóż więc Ojciec Sw. postawiony w obec swych 
ludów. W stanie wzburzenia umysłów, w jakiem  
się znajdują Włochy i Rzym, powstanie je s t nie- 
uchronuem. Można zaprzeczać, lecz są rzeczy, k tó­
rych tylko rząd upadający może niewidzieć. Dla 
rządu umiejącego przewidywać przyszłość, tiarę 
w Rzymie tylko chorągiew francuska strzedz mo­
że; rząd świecki Papieża nie ma w sobie zasobów 
życia; jeżeli opuścimy Rzym , rząd ten upadnie i 
zniknie zarazem jego  stanowisko duchowne.

Papież opuści w tedy Rzym. Praw da, że dostoj 
ny mówca dodaje: „jeżeli opuści Rzym będzie to, 
przyznaję, powodem wielkich nśespokojności dla 
niektórych sumień katolickich. Będzie to nieszczę­
ściem, wielkiem nieszczęściem, lecz jedność Włoch 
wyjdzie z tego tryum fująca." Co do mnie, wątpię, 
(Słusznie, bardzo dobrze!) Przypuśćcie, że opuścić 
mamy Rzym za dni kilka, za miesiąc, bez użycia 
ostrożności, rewolucya wybuchnie z całą odwagą, 
z całą gwałtownością, z cnotami swemi może, lecz 
i z zbrodniami.

Przypuszczam jako ideał tej rewolucyi, że O j­
ciec Sw. i orszak jego  ujdzie uiedoznawszy nic złe­
go , lecz gdyby ci szaleńcy, którzy się m ięszają 
do każdego ruchn lądowego, targnęli się na p ra­
łatów dworu rzymskiego, gdy by ręka ich niewstrzy 
m ała się przed J . Swiętobliwością sam ą, czy są 
dzicie że Francya, czy sądzicie że Cesarz niemiał- 
by za to odpowiedzialności (brawo! b raw o ! okla 
ski; żywe poruszenie).

Czyż możemy zapominać żeśmy Papieża na tron 
przywrócili, że od lat dziesięciu , od lat dziesięcin 
niewdzięczności wprawdzie ze strony dworu rzym ­
skiego , lecz od lat dziesięciu wielkości i chwały 
dla monarchy Francyi, Papieża strzeże tylko cho 
rągiew  nasza?

Przypuśćcie zresztą, że Papież będzie na wygna 
niu, czyż sądzicie, że on sam pozostanie bezczyn­
nym, że nie wznieci w Europie zatargów, z których 
inne ludy będą się starać korzystać? Rzucicie za­
rzewie niezgody może na wiek cały. Sądzicie, że 
jest pokój, lecz mylieie się, gdyż są siły, których 
niezdołacie obliczyć. (Bardzo dobrze!)

Przypuszczam  jednak , że Papież będzie na wy 
gnaniu bezsilnym, że nieczułym będzie na własne 
swe boleści, i że nie będzie chciał zamącić Euro 
py. Czyż m ocarstwa katolickie, które nam zapro- 
konań? StF ®Jca 6w. arzefeną się swych prze-

Jakiem że prawem zresztą jesteśm y w Rzymie? 
Oto gwałcimy zasadę nieinterwencyi. Czyż mogli­
byśmy innym mocarstwom powiedzieć: ja  ju ż  nie 
bronię Papieża, lecz bronię wam bronić go. (Bar­
dzo dobrze! brawo! długie oklpski).

Rząd cesarski nie sądzi więc, aby było tak  ła 
łwo obrać załatwienie. Jest on liberalny lecz roz 
tropny. Pragaie on zmian, lecz niechce żadnej na­
glić. S taw ia się pomiędzy dwiema stronami osta- 
teczuemi i mówi im : trzeba się układać, chociażby 
na to czekać wypadło.

Czyż tranzakcya zresztą je s t m ożebną?— zoba­
czymy.

Co się tyczy Piemontu, je s t on zaiste na dobrej 
drodze. Zważcie jak a  je s t jego  postawa, ja k a  jest 
jego roztropność. Oświadcza on otw arcie, iż nic 
przedsiębrać nie chce bez F rancyi i przyjm uje 
wszelkie układy, które się prowadzić będą pod 
naszym wpływem.

Trudności są zapawne wielkie, aby dojść do za­
łatw ienia; gdyby jednak  mężowie stanu wynaleźli 
słuszną kom binacyę, nie waham się mniemać, że 
rząd włoski przyjąłby ją  od Cesarza. Ludy nie są 
w istocie niewdzięcznemu, m ają one wdzięczność 
dla tych, którym winne są wolność swoją.

Sądzę w ięc, że co się tyczy Piem ontu, gdyby 
się nastręczyła kombinacya mogąca być przyjęta 
trudność byłaby szybko rozw iązaną, lecz nie trze 
ba sobie taić, że wielką zaw adą je s t Rzym. W szy­
stkie korespondeneye dowodzą nam niezachwiany 
jego opór.

Nie mówię o Ojcu św. i jego nieomylności pod 
względem dogmatów, mówię o rządzie świeckim i 
o jego  widocznej omyluości. T a więc mieszanina 
nieomylności w rzeczach duchownych i omylności 
w sprawach świeckich, nadaje mężom stanu rządu 
rzymskiego nieogiętość trudną do pokonania, lecz czyż 
dla tego będą zawsze bardziej niż mężowie stano 
nnych państw, głuchymi na naukę doświadczenia?

mńwimy: patrzcie coście zyskali na wa- 
P° bitwie pod Solferino ułożony był

w odnietw o ł f Cyi; 0 ł ciec ńw- m iał n a d . n i?  Pr.ze 
mu tylko u  j  .0roWei ofiarow ano mu je  i jeden
dzii m d  ś » 1 fe no warnaek» to Jest aby
tmem zajęciem nr*P,  l 8 i  ' " , f  i
o których p. R o S  ® W ?  xW tyc\  Leg?cyadl
stryackie niepowinQy > ?e baScety au
g0 przed lib e r a ln e j lu? at i

m S i trt y p a S ? ytn it  dla czegóieście od-
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mowa.

Uczyniono trzecią propozycyą, propozycyą wi-

karyatu, która ma analogią z przeszłością. Jejzcze 
odmowa.

Zresztą powiedziano: w asze lady  nie dadzą się 
wam samym kierować, przyjmijcie to : Austrya 
Francya usuną się. Inne m ocarstwa zaręczą nie 
podległość stolicy św., lista cywilna, dostarczana 
przez wszystkie mocarstwa, zapewni Ojcu wier 
nych położenie odpowiednie jego  godaości i po 
słannictwu, przyjmijcie tę kombinacyę. Nie — od 
powiedziano jeszcze.

Nie jestża to opór uparty (przepraszam  za w y­
raz) w obec propozycyi wspaniałomyślnych, lojal­
nych bezinteresownych i tak  praktycznych, jak ie  
rząd francuski uczynił szczególniej ludziom stanu, 
których nie można uważać za miernych, lecz któ­
rzy wszystkim tym propozycyom przeciw staw iają 
politykę uważaną przez siebie za odpowiednią in 
teresom rządu papieskiego.

Przypom inając im jednak  stosunki dworu rzym­
skiego z Francyą, trzeba im ważne uwagi nasu­
nąć: gdyż od r. 1830 ani jeden minister francu­
ski w Rzymie (a ladzie ci nosili świetne imiona, 
bynajmniej nie nieprzychylne ideom religijnym) 
nie różnił się w swych ocenieniach. W szyscy zgo­
dzili się na to, że w rządzie papieskim  jest bez­
względna nieruchomość, która przystoi sprawom 
religii, lecz która nie przystoi rzeczom ziemskim, 
gdyż nie są niezmiennemi.

W d. 28 lipca 1847 r. p. Rossi napisał do p 
Guizota depeszę, w której przedstawił mu w wy 
bitnych rysach położenie psństw a rzym skiego: Po 
latach dziesięciu, może dwudziestu, mówił on, nie- 
będzie ani jednego człow ieka, ani jednego księ­
dza, ani jednej kobiety, któraby niebyła ożywiona 
duchem narodowym .1 i w końcu kładł nacisk na 
potrzebę, aby Stolica św. zadośćuczyniła temu u- 
czuciu.

Mówca mógłby, ja k  m ówi, przytoczyć dwadzie 
ścia ustępów z korespondencyj p. R aynevala, 
w których dyplom ata ten w formie nieco melau- 
cholicznej, osłaniającej myśl jego  ilekrość trak to ­
wał kwestye papieskie, smutne czyni przepowie­
dnie. W depeszy pomiędzy iunemi z 14 m aja 
1856 powiada w końcu, ze katastrofa je s t n ieu­
chronną i że dni władzy świeckiej są  policzone.. 

Księże N a p o l e o n .  Bardzo dobrze!
P. B i II s u i t .  Że dni władzy świeckiej są poli 

ezone, że niebezpieczeństwo da się może odroczyć, 
lecz nie usunąć. Gdy się więc powie tym mężom 
stan u : „Patrzcie na co przydał się ten spór, ta  od­
mowa, i to  zam ykanie oczów na to co sam pa­
lec opatrzności wskazuje.* czy sądzicie, że rady 
zawsze będą zapoznawane i odrzucane?

Gdyby chciano narzucać warunki dotyczące w ła­
dzy duchownej, pojmowałbym ten opór i tę  od­
mowę; lecz czyż można powiedzieć, że je s t myśl 
targnięcia się na n ią?  przytaczają przysięgę przy 
wstąpieniu na tron, jako usprawiedliw iającą od­
mowę Ojca św. Zapominają w jak ich  okoliczno­
ściach zaczęto wymagać tej przysięgi. W szak nie 
z obawy wojny, gdyż wojna niezmniejszyła po- 
śiadłości Stolicy św. Złe, któremu trzeba było za­
radzić, było całkiem inne. Posiadłości niepotrze- 
bowały być gwarantowauemi przeciw ew entual­
nościom wojny, lecz przeciw pociągowi do despo 
tyzmu. (poruszenie)

Ojcieo Sw. nie może mieć wątpliwości wzglę­
dem prawdziwćj doniosłości przysięgi przy w stą 
pieniu na tron. Czcigodny Pius VI, a po nim czci­
godny Pius VII ustąpili w obec konieczności po- 
litycznćj części swego terytoryum, a sumienie nie- 
wyrzucało im tego mniemanego zgwałcenia przy­
sięgi.

Gdyby wreszcie przysięga ta oddaw ała w nastę 
pstwie w ręce Ojca Sw. jakąkolw iek armię, może 
byje8zcze zrozumieć można było, że rząd rzymski 
okazuje pewną skłonność opierania się na tym ar 
gumencie. Lecz tak  nie było.

Cóż się stało od początku ruchu w Rzymie? Rzym 
zaczął od znpełnćj bezczynności, potem rzucił pe­
wną agitscyę w sum ienia, następnie Ojciec Sw. 
zażądał, aby go strzegły własne siły połączone 
z wojskiem neapolitańskiem , z tą arm ią, która 
miała nikczemnie pierzchnąć po niejakim  czasie 
przed wojskami rewolucyi.

W końcu chciał się bronić sam zapomocą wła- 
snćj armii, widzieliśmy ja k  mu się to powiodło i 
ja k  się spełniły przepowiednie p. Raynevai.

W sierpniu 1860 r. Ojciec Sw. rzucił w świat 
katolicki encyklikę, żądając zbrojnćj pomocy mo­
carstw, lecz pomoc ta niedopisała. Póżnićj uzbraja 
się w rezygnacyę i czeka.

Dobrze jest czekać, kiedy chodzi o spraw y du 
chowne, sprawy religijne mogą czekać; re lig ia jest 
wieczną, pa tiem  quia aetema. Lecz czekać jest zlą 
rzeczą dla spraw świeckich. Jestto  w ielka nieroztro­
pność, gdyż w tym rodzaju spraw  nie ma nic nie 
zmiennego; rzeczy świeckie winny się bronić środ­
kami tego świata, (potwierdzenie.)

Mówię przeto, że w obec całego tego położenia 
nie możemy zrzekać się nadziei, że rząd papieski 
ustąpi.

Dziś Senat powołany jest do objawienia swćj 
myśli, lecz trzeba aby wyraz tćj myśli wyrównał 
zamiast powiększać trudności naszych układów.

Po pod religią wzniosłą, na której czele stoi Ojciec 
Sw., je s t sfera rząda świeckiego, a rzec trzeba, że 
ta sfera, ten pośrodek, w którym stoi ów rząd, 
nie ma sympatyi dla Francyi.

W pływ nasz potrzebuje być tam wzmocnionym 
i popieranym. Raporta wszystkich ambasadorów 
uaszych dały nam poznać ten Rzym podiiemny., 
jego zboczenia, jego  kłopoty i trudności, jak ie  tam 
możemy napotkać.

Minister przytacza depeszę ambasadora francu­
skiego w Rzymie, odnoszącą się do tego, jak i 
wpływ wywarło w tem mieście zapowiedzenie bli- 
skićj interwencyi francuskićj w r. 1849. „W iado­
mość ta  nie spraw iła tam wielkićj radości, podda­
wano się pomocy, którćj nieżądauo, i w braku 
stryj1 woIanoby żądać pomocy Neapolu lub Au

Pew ną jest rzeczą, dodaje mówca, że tuk zwa- 
<̂ nari^ a  n*e była w dobrem usposobieniu 
iem . .cy’’ drnga depesza z r .  1851 przed
J  ®tronnictwo klerykalne, liczące w swem

X ^ 5 s T “ , ‘ *rdy" a14" 1 p™lató»-
n W a  n - 8t01. zaP5w ne po n ad  temi sferami, 
d e g a  °.n wPływ ow i tych  co go otaczają, u- 

1 pc| f ro d k a) k tórego  zła wola zawsze

Niechaj n)e mówią w Rzymie, że wielkie ciała 
państwa są w rozdwojeniu. Byłoby to uiebezpie 
cznem i przyczyniłoby 8»ę do u trzym an ia  statu 
quo.

W obec zjednoczenia wielkich władz we F ran­
cyi, sądzić można bezwątpienia, że dobrze jest u 
iedz radom, dawanym nietylko dla zebezpieczenia 
wielkich interesów katolickich, lecz d la u trzym a­
nia rządu Stolicy św.

Francya spotka się może jeszcze z niefedzięcz 
nością jako  nagrodą swego poświęcenia. CLyż p. 
Raynevai nie p isał w r. 1849: „przelewamy krew 
naszą, a  nie będą nam mieć za to wdzięczności? 
To niepowinno nas zniechęcać. Wiadomo wam, że 
wiele jeszcze mamy przeszkód do pokonania. Do­
stojny książę, którego mowa zajmowała mnie do 
tąd, rzekł, że od dworu rzymskiego nic otrzymać 
aie można bez postawienia się seryo.

Nie pójdę tak  daleko, winienem jednak  oświad 
czyć, że w korespondeacyi dyplomatycznćj znala­
złem dowód, że bez żywszego nieco żądania ma­
ło otrzymać można.

Znalazłem w n ie j, mianowicie w słowach kar­
dynała rzymskiego, bardzo przebiegłego, bardzo 
rozumnego, bardzo dobrze umiejącego ocenić p o ­
litykę swego rządu , ustęp godny naszćj uwagi.

Jest on zamieszczony w depeszy margr. Sa-nte 
Anlaire z 20go grudnia 1832 r., daje poznać zda­
nie kardynała Bernetti, będącego podówczas u ste­
ra rządu w Rzymie: Sekularyzacya jest nieuchron­
ną, nastąpi ona prędzćj czy póżaićj, lecz nigdy 
Papież nie ogłosi jćj z dobrej w oli; nie postano­
wi on nigdy z własnćj chęci środka, któryby był 
dla kardynałów ruiną i upokorzeniem. Papież bę­
dzie zawsze wolał raczćj opierać się niż dać taki 
dowód słabości.

W innych wyrazach polityka kardynała Bernetti 
mówiąc o nieuehronnćj potrzebie, nie mówi o da­
ninie lecz o przyjęciu, o poddaniu się.

Nienależy iść tatr daleko, nienależy Stolicę 3 w. 
stawiać w tem położeniu; lecz okażmy się silny­
mi i jednomyślnymi. Przychylenie się wielkiego 
ciała, ja k  Senat, którego znane są uczucia, będzie 
znakomitym faktem. Gdy nastąpi przekonanie, żn 
b en a t, że Cesarz jaśniej rzeczy widzi ja k  władza 
świecka w Rzymie, i b łaga Ojca św., aby wszedł 
w układy, będzie to miało niezmieraq ważność.

Mówiono że należy przeciąć kw estyę, lecz Ce­
sarz wie czego chce. Niechce on aby reakeya o 
garnęła prowineye papiezkie, niechce również aby 
opuszczenie Rzymu oddało Ojca św. w ręce rewo- 
lucyi. (żywe potwierdzenie).

Chce on układów będących w pośrodku dwóch 
zasad; chce aby położenie to pojęły Włochy, które 
mu wszystko są winne aby je  pojął Ojciec św. 
który mu wiele winien i aby j e pojął kościół ka­
tolicki. Chce aby fekta w płynęły na sąd wszyst­
kich tak, iżby doprowadziły Włochy, Francyę i 
Europę do zrozumienia wszystkich potrzeb. Trzeba 
aby słuszność szła sw oją drogą. (Bardzo dobrze!)

Spokojność, mądrość Cesarza odniosą tryumf, 
bądźcie tego pewai. Niewahajcie się wyrzec wa- 
szćj myśli i nie bierzcie za brak uszanowania ja  
suego wyrazu waszych uczuć.

Mówca przypomina, że nie pierwszy już  raz wiel­
ki kraj przemawia otwarcie do Ojca św., zacho­
wując dlań głębokie uszanowanie. Czyż Ludwik 
XIV nie przemawiał energicznie do Stolicy św. a 
przed nim św. Ludwik czyż nie dał mu z głęboką 
pobożnością usłyszeć głosu rozum u?

Nie mieszajcie, rzekł mówca, wolności z uszano­
waniem, niepochlebiajcie m onarchom, jeżeli chce 
ich popierać i oddawać im usługi. (Potwierdzenie).

Nie rozdzielając się, niema nic ubliżającego w 
waszym języku , w języku  od którego tak zbliska 
zawisł pokój świata. Precz z rozdziałem , precz 
z rozłączaniem się! Zawotujcie tea paragraf w ca- 
ości, zawatujcie go jednom yślnie i wierzcie że 

wotum to oddziaływać będzie na trudności sprawy 
świeckićj.

G ł o s y  r ó ż a e .  Bardzo dobrze! do wotowania! 
zamknąć posiedzenie! (Pod wpływem tćj mowy, 
żywe wzruszenie ogarnia zgrom adzenie, zewsząd 
słyszeć się dają ok lask i, wielu senatorów otacza 
mówcę).

ziarno z Królestwa 5’25, 5'50, przeduie ziarno na 
krupy i na słód 6, 6-25 do 6’40 złr. W ogóle je­
dnak sprzedaż była mała.

Kraków 11 marca. Na dzisiejszym targu prał ty­
powano w przecięciu ceny następne w wal. austr.

Pszenica................... (za mierzycę) . . . .  6'06
Z y t o ................................................................... 3-68
Jęcznień..........................................................3-00
Owies.........................1-63
Z iem n iak i........................................................... ...
Siano..........................(za centnar).......................0-90
S ł o m a ..................................... ..........................0-70

Wykaz dochodu i obrotu na c. k. uprz. kolei gali­
cyjskiej Karola Ludwika. Przestrzeń kolei 47%  mil:

M i 0  s i ą 9

M ioty osobow e T ranap. tow arów Razem  
w  w alacie  

aoetr.I lo ść
poarńi

w  w a l a. I io ść  I w  w al. a.
1 i f r .  kr °°1- » łr . |kr » łr . kr

l .o ty  1 8 6 2 .  
Do tego  od 1 
do 31 s ty o z o .

Sum * . .

201 7 ?

1 89 1 3

54486153

5 0 6 1 6 :8 6

V 1
4C 0703 ' 2 1 1 2 2 2  0? 

429409j| 220522:79

2 7 1 7 0 8 |6 0  

2 7 1 1 3 9  65

39090 1 5 0 1 0 3 3 9 8 3 0  m ! 437T44 86 5 4 2 8 4 8 '2 5
P rzych ód  o jo to y  (_m p-aeatrzeń  k o le i 3 4 ^ -te l­

l ó w , ) ,  w y n o s ił  w  S ty czn iu  186 1  . . . . . . .  1 6 6 1 2 0 |5 6

O próoi tego  p r s e w ie z io io  1 0 ,4 1 2  cen tnarów  w a g i o« i- 
aej ro im a ity eh  przedm iotów  bed,oyo*i w la in o ń o ią  Zarządu III 
policzenia n s io iy to ś a i przew ozow ej.

W ied eń  dnia 1 M arca 186 2  r.
C. k. uprz. kolej galicyjska Karola Ludwika.

Wrocław 7go marca. Dziś praktykowano ceny 
oastępne; za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
rebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laty).

przed. śred. pośled. 
Pszenica biała . . . . . .  85-88 83 76-80

» żó łta ........................ 85-88 83 76-80
Z y to ..........................................  59-61 58 65-57
Jęczm ień .................................  39-40 38 34-36
O w i e s .....................................  26-28 24 22-23
G r o c h .....................................  56-60 52 45-48
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 %, 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1*57 ’/a kr. 
w. a. oprócz agio).

Czerwona przednia................... ....  12% 13
n dobra................................   . 12  — 1 2 ‘/a
„ ś r e d n ia ...................................9 3%— i 0 3/ 4
* p o ś le d n ia ..............................7 %— 8 %

Biała p rzed n ia .......................................20  — 21
» d o b r a ............................................18 — 19
„ średnia............................................14 — 167a
„ poślednia.......................................10 — 13

Przegląd polityczny.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k o w  11 marca. W sobotę 15go otwartą 

będzie wystawa sztuk pięknych w Krakowie w zwy- 
ym lokalu przy nlicy Brackiej w domu bar. Larysza 

g°d" ny do 2gićj w południe.
W przyszły wtorek odbędzie się w Tamo vie 

koncert na dochód sierót zakładu tarnowskiego a po 
czę ci na dochód banku zastawniczego w Tarnowie.

yre or Towarzystwa muzycznego we Lwowie p. Mis- 
kuli weźmie w tym koncercie udział.

-many Dumollard, który pod Montruel zabijał 
dziewczęta, wciągając je  do lasu, został 8go ścięty 
w temże miasteczku.

wynalazku znanego pod nazwą lampy 
avego, która niedozwala gazom zapalać się od światła 

W J arCe, ’ używąją kopacze węgla, przy -
paaki wybuchów gazowych w kopalniach węgla są 
a u Ufi dzo częste, i wielka liczba ludzi pa- 
a ic o arą. Nie zawsze też gaz zapala się w skutku 

z ego urządzenia pomienionćj lampy, albo przypad­
kowego jej otwarcia, lecz z różnych innych powodów 
następuje ten wybuch, a także inne przypadki, jak np. 
zawa enie się szybów kopalnianych, powódź podziem­
na, pochłaniają pewną liczbę ofiar corocznie. Z wyka­
zów urzędowych od r. 1851 do 1860 , to jest w ciągu

A * 7 “ika’ z8inSł° tym sposobem w Anglii 8,466 
lu zi w kopalniach węgla. Ponieważ zaś przez ten czas
on ° t ° Z 05 mili°nów beczek węgla (beczka znaczy 

t przeto Przy wydobyciu 5 milionów be- 
dęri’u 7oreiudddyn corocznie spotrzebuje, ginie w prze-

Jutro we środę dnia 12 marca, Ś. Grzegorza.

Depesze telegraficzne.
B e r l i n  10 m arca wieczór. Król nieprzyjął dy- 

misyi i zapewnił ministrów o swojćj przychylno­
ści, tudzież dał się z tem słyszeć, że należy trzy ­
mać się programu z listopada 1858 r. (to je s t pro­
gramu dzisiejszego gabinetu). Obie Izby zwołane 
są na ju tro; na nich ma być odczytane oznajmię 
nie ministeryalue. Powszechnie sądzą, że Izby bę­
dą na cztery tygodnie odroczone. Beri. Allg. Ztg 
donosi, że Bawarya i W irtemberg postanowiły nie 
ratyfikować traktatu  handlowego z F rancyą (za 
wartego przez Prusy w imienin zw iązku cłowego, 
z zastrzeżeniem ratyfikasyi przez państw a do tego 
związku należące; a  zatem oba te wymienione 
państwa wystąpiłyby ze Związku. Prz. Red. Cz.)

W e i m a r  10 marca. Na posiedzeniu sejmu dzi 
siaj wniósek Friesa o zniesienie ustaw  związku 
drukowego niemieckiego został uchwalony. Mini 
ster stanu oświadczył, że rząd na to nie przysta­
nie. Wniosek pośredniczący deputowauego Brae, 
aby się starać o zmianę ustaw związkowych pod 
względem drukowym, odrzucony został.

P a r y ż  10 marca. Dzisiejszy Monitor podaje 
raport m inistra Foulda, w edług którego dotycheza 
sowy rezultat przemiany renty wynosi 602,575 
sztuk obligacyj (trzydziestowycb) i 131 %  milio 
nów renty. Pozostaje jeszcze do przemiany 42%  
mil. renty, z których około 30 mil. jest uoierucho 
mione. Będą dalsze środki rozpoznane, ażeby u 
kończyć przem ianę renty. O siągnięty rezultat do 
zwoli zmniejszyć dług bieżący o 155 mil.

T u r y n  9 marca. Garibaldi prezydował na zgro 
madzeniu komitetów „Provedimento* w Genui. 
Rzekł, że czuje się szczęśliwym, mogąc przewo­
dniczyć zgromadzenia reprezentantów W łoch; ża ­
łował, że są nieobecnymi reprezentanci tych pro- 
wincyj, które jeszcze zostają pod jarzm em ; przy­
siągł, że je  wyswobodzi, a upominał o zgodę i j e ­
dność. Wówczas będzie mwżna, mówił, pokonać 
tyranię a dzieło wyswobodzenia rozszerzyć po za 
półwysep do każdego ludu w niewoli zostają­
cego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 11 marca. Dowóz zboża z Królestwa 

Polskiego co dzień bywa mniejszy, z powodu dróg 
popsutych. Wczoraj na obu komorafch na granicy nie 
k » DaWet p^tora tysiąca korcy wszystkich rodzajów 

zboża. Mimo mdłych sprawozdań z targów zagranicz­
nych, pokup był więcćj ożywiony, gdyż się zanosi na 
szczuplejsze jeszcze dowozy. Wszystko też rozsprze- 
c‘an0 P̂*esZEie, a nawet po części nieco drożćj jak 
dotąd. Iszenicę płacono wjogólności 35, 36, 37 złp., 
Przef -  gatunki 38, 39 złp., najcelniśjsze ziarno 40 
t°o j 2 Z*P- ^Jto w ogóle 2 2 , 2 2 T/a; przedniejsze 
23 złp. Jęczmień po większśj części w ziarnie przed- 
nl®m 17> 18, a na słód wyborne do 19 złp. W ogóle 
jednak ruch handlowy był ograniczony do zwiezionego 
towaru i więcćj w drobnych ilościach niż w wielkich 
zakupywano. Rzeczywistych skupywaczy na spekulacyę 
nie było. Tu w Krakowie na targu dzisiejszym poja­
wiło się nieco kupców z Górnego Szląska, ale sprze­
daż szła trudno, gdyż posiadacze zboża stawiali wy­
sokie żądania. Kilkaset worów pszenicy i żyta sprze­
dano; pszenicę płacono na transito od 40 1/ 44 do
42 złp. za 172 funt. Żyto po 24%, 24%  do 25 
złp. Na potrzebę miejscową więcćj nieco poszukiwano; 
żyto i jęczmień sprzedano także trochę w obwód Wa­
dowicki. Żyto polskie piękne, płacono po złr. 7 -7ft, 
7-80, 7-90 za 162 funtów; galicyjskie od 7-40 do 
7'60 na tę samą wagę. Jęczmień średnie gatunki,

Dzisiaj w ydany dziennik praw  państw a Austry. 
ackiego zamieszcza zasady ustaw y gminnej pod­
pisane przez N. P an a  i kontrassygnow ane przez 
Arcyks. Rajnera i ministrów Sehmerlinga i Lasse 
n .  Polemika względem kwestyi bankowej nie u 
staje. Teraz puszczono wieść, chcąc wytłumaczyć, że 
kwestya bankowa nie została jeszcze przed Izbę 
wniesioną, iż N. Pan wziął ze sobą umowę mię­
dzy rządem a  bankiem zaw artą i takow ą po roz­
waż eniu i podpisaniu nadeśle z Wenecyi. Coby 
ruiał za cel podpis cesarski na umowie będącej 
póty projektem póki go Rada państw a nie za­
twierdzi, tego nie w yjaśniają owi znawcy form kon 
stytucyjnyeh. Chyba żeby projekt miał być wnie­
sionym zuowu w postaci messażu, ja k  były wnie 
sione w grudniu przedmioty finansowe.

W Rosyi przeminęły zgrom adzenia szlacheckie 
gubernialne, na których pew na część opinii pokła­
dała nadzieje reform , a przem inęły i prze­
brzmiały nieprzynosząc żadnego bezpośredniego re­
zultatu^ Bezpośredniego, mówimy, pośredni bo 
wiem jest osiągnięty. W prawdzie gorące prze 
mowy jak ie  m iano, ja k  wiadomo czytelnikom na­
szym, szczególniej w Tw erze, w Moskwie i w Pe­
tersburgu, głoszące konieczność, ażeby naród lub 
część jego m iała udział w rządzie, nie przyniosły 
takiego rezaltatu jakiego niektórzy w złudzeniu 
swem oczekiwali, iż cesarz lada chwila odda część 
swej w ładzy prawodawczej zgromadzeniu nota­
blów, odtworzonej „dumie ruskiej.* Rząd nieusłu- 
chał tego żądania, lecz wpływ jaki te mowy i 0 - 
brady w yw arły, pozostał, i coraz powszechniej 
uczuwaną jest potrzeba zmiany systemu rządowego.

Potrzebę tę starają się zaspakajać zładnemi w ie­
ściam i, że jakaś konstytucya czy też statut są  u ło­
żone, że będą ogłoszonemi, a termin ich ogłosze­
nia oznaczają codzień na „jutro*, naprzykład na 
rocznicę w stąpienia na tron , a gdy ta  przeminie, 
na tysiącoletnią rocznicę założenia państwa rosyj- 
s iego ud. Jeżeli istotnćj tysiącoletnćj rocznicy za-

0  enia państw a moskiewskiego czekać będą, to 
jeszcze parę w ieków upłynie, nim konstytucya w

°^y . oszoną zostanie.—  Dla uspokojenia na­
rzekań na cenzurę, k tóra krępuje wszelki wyraz
opinii o sprawach w ew nętrznych, g łoszą, że nowy 
minister oświecenia Gołownin układa ustaw ę dru­
kową. Dodamy, że jużto  od la t sześciu peryodycz- 
me pogłoska ta powtarza się , a daw na cenzura 
trwa ciągle w Rosyi. Z powodu tćj cenzury
1 wstrzymywania wszelkiego w yrazu jaw nego 
opinii publicznćj, obiegają w jednych ok rę­
gach najniedorzeczniejsze wieści, w drugich pism a 
rosyjskie za granicą drukowane i stam tąd sprow a­
dzane, których liczba mnoży się z dniem każdym , 
i teraz nowe jeszcze przybyło, wychodzące w B er­
linie pod napisem Swobodnoje Słowo. Jestto natu­
ralne następstwo utrzym ania cenzury; każdy bo­
wiem pragnie swobodnie wyrazić sw ą opinię i 
swobodnie wyrażoną czytać.

O ile do tćj  ̂chwili dochodzą nas wiadomości 
z Berlina sięgające do wczoraj, jeszcze nie zapa­
dło postanowienie w kryzys ministeryalnćj. Dziś 
to jest we w torek, miało ministerynm uczynić 0 - 
świadczenie Izbom , a  jak  się dom yślają nienastą- 
pi ich rozwiązanie lecz tylko odroczenie. K ról nie 
przyjął dymisyi podanćj przez ministerynm. Dzien­
niki różnie się w obec tćj kryzys zachowują. Gaz. 
krzyżowa  przeciwną jest rozwiązaniu Izby deputo­
wanych bez równoczesnćj dymisyi ministrów. N a ­
tional Ztg uderza na ministra Patow a, uważając 
go za główną przyczynę tego zajścia. Allg. Preuss. 
Ztg brooi miDisterstwa i przytacza dawne w tym 
przedmiocie mowy p. Patow a, gdy tenże był de­
putowanym, chcąc udowodnić, że nie inaczćj za­
patryw ał się on na podział budżetowy jak  dzisiaj. 
. ciele prawodawczem francuskiem rozpoczęły 

się rozpraw y nad adresem . Ostateczna lewa złożo- 
aa z pp. Juliu8za  F av re , H enon, Darim on, P i­
card 1 Ollivier przedłożyła lub przedłożyć ma w ie­
le popraw ek do paragrafów  adresu , tyczących się 
tak spraw  wewnętrznych ja k  zagranicznych. Co 
do spraw  wewnętrznych, jedna  z popraw ek żąd a , 
ażeby ty k o  sądy przysięgłe rozstrzygały wszelkie 
sprawy i pytania tyczące się prasy. D ruga popraw ­
ka żąda przywrócenia wolności stowarzyszeń i zgro­
madzeń. Trzecia większćj swobody w wyborach 
municypalnych i gminnych, i szerszych dla wybra- 
aycb, atrybueyj, oraz większego ubezpieczenia oso- 
bistćj wolności. Podający poprawki w skazu ją , że 
to są  pierwsze warun&i systemu politycznego k tó ­
ry się chce opierać na zasadach 1789 r. Co do 
ustępów względem spraw zagranicznych, staw iają 
poprawki do spraw y rzym skićj, aby w ojska fran­
cuskie Rzym opuściły; do spraw y am erykańskiej 
ażeby Francya nie interweniując bynajmniej do’ 
wojny domowej w Stanach Zjednoczonych, oświkd- 
czyła swą sym patyę za U nią , k tóra  broni praw  
ludzkości 1 której zwycięztwo je s t zniesieniem nie­
woli. Co do spraw y m eksykańskiej, m ają wnieść 
popraw kę, iż z niechęcią w idzą w ypraw ę m eksy­
kańską , k tórą poczytują za mieszanie się do spraw  
wewnętrznych innego narodu. W poprawkach do 
ustępu o budżecie żądają , że sam a zmiana finan­
sowego mechanizmu nie wystarcza, ale trzeba 
zmniejszyć w ydatki. Cała ta  opozycya z pięcia 
członków złożona, je s t  głośna lecz słaba, a p o ­
prawki je j piękno-brzm iące, pod pewnym w zglę­
dem słuszne, ale nie baczą na mnóstwo ważnych 
spraw, a między innemi na posłannictwo Francyi 
w świecie, wym agające od niej dzisiaj głównie 
aby była potężną.

Nie mamy jeszcze dosłownej osnowy przemowy 
Ratazzego w Izbie deputowanych sejmu włoskie­
go w dniu 7 t. m., w której to przemowie, poda­
nej wczoraj w treści przez depeszę, wyłożył pro­
gram postępowania nowych sterników rządu, pro 
gram nie o wiele różuy od program u wypowie­
dzianego przez Ricasolego, gdy po śmierci Cavou- 
ra rząd obejmował, wyjąwszy, że mniejszy kła- 
izie nacisk na scentralizowanie prowiucyj, a  w ię­
kszy na wyswobodzenie reszty. Silne także wzbu­
dziła zajęcie na tem posiedzeniu przemowa R ica­
solego , przedstawiającego z wielką prawością 
powody swego ustąpienia, pow ody, które widzi 
w potrzebie rekonstytuowania gabinetu; a także 
z zajęciem słuchaną była druga przemowa Rataz- 
z ego, w której oddawał cześć prawości i patryo 
tyzmowi swego poprzednika. W istocie był to p ę- 
kny dzień dla Ricasolego, w którym raz jeszcze 
a świetnie, zabłysła szlachetność, patryotyzm  i 
bart du .zy  ustępującego ministra.

Listy zG recyi ogłoszone właśnie w dziennikach 
szwajcarskich i włoskich, jakkolw iek w niczem 
me uzupełniają obrazu położenia rzeczy, jak i wczo­
raj nakreśliliśm y, gdyż tyczą się pierwszych dni 
powstania, w yjaśniają jednak jego  wybuch. Miało 
no wybuchnąć w nocy z 13go na 14ty lutego 

nietylko w Nauphi ale i w Atenach, ale list p rze ­
ję ty  dał o niem wiadomość rządow i, który uwię­
ził natychm iast w Atenach w szystkie podejrzane 
osoby, 1 rozstawił wojsko na ulicach, a  tym spo­
sobem przeszkodził wybuchowi. Nadto listy te do­
dają że pierw sza potyczka pod Nauplią w dniu 
1  lutego, o której i wczoraj zamieszczony list z 
Aten wspominał, była niepomyślną dla wojsk kró- 
ijw skieb, kt^re odparte ze stratą od stanowiska 
powstańców przy drodze do Argos, porzuciły w od­
wrocie dwa działa.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu11.

B e r l i n  11 marca. Z rozkazu królewskiego pod
dniem dzisiejszym wydanego, Izba deputowanych 
została rozwiązaną. Allg. Preussische Ztg (Stern  
Zeitung pisze, iż wybory do nowćj Izby zarządzo­
ne będą jak najśpiesznićj, tak, aby  nowa Izba de­
putowanych mogła się ju ż  w maju zgrom adzić 
Staats -Anzeiger ogłasza, iż p. Bethm ann -H ollw ej 
uwolniony został na w łasną prośbę 0d minister­
stwa spraw duchownych i oświecenia.

D u b r o w n i k  (Raguza) l f  marca. Zdaje się że 
Łukasz W ukałowiez spuścił z w arunków  nrzez sie

swói8tn 3 Cd’ 7br iemTOmer pa8Za wstrzymał 
torynę ' Wukałowiez opuścił Su-

iitoni Kłobuknuiski, redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Środy 12 Marca 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

Ł r& a c ó w  11 M arc*.

Banknoty polskie a* 10° *łr. n a w .,  ̂
K uble srebrne nowe na mon. polską, agio • 
T a la ry  prusk ie  a» 150 t ł i .  n o w .. .
Brebro now e...............................................
F ó łim pcryały  rosyjski® •
K apoleondury 20 fr.................................
D u k a ty  bo iecderik i*  ważne . . . .

,  a u s try a c k ie ...............................
L is ty  zastaw ać galic. t  kapotu na mon. kon.

„  „ ,  „ na wal. aust.
O bligacye indemn. t  kuponam i .  .  . 
1’o tycska  narodowa * r . 1354 ba* kup. 
A kcye koloi gal. bot kuponu * w płatą 90 
L isty  ta*tawon poiskio i  kupoaaaii .

żądają płacą
tip . 351 345

113 S i l
talar 7 3 ’ 72?
*lr. 136} 135;
.  11 28 11 14

1 6 10 92
C 47 6 39
6 55 6 47

, s5 25 84 50
. i i ł - 80  bO

1 60 70 75,
„ 14 — 83  —

(98 j 196
■Ip. 1 0 1 ? 1 101

W ied eń  11 Maicą. 
5*/| So st? liki . . . . . . . .
5 V, Pożyraka narodowa . . . 
A k c je  banku naród, wiadsA*. .

,  banku kredytow ego .
Brovro.
Londyn 10 fuut. «*terl . . . .  
D ukat poj -^dynony .................... ....

(telegraf.)

W i e d e ń  10 M arca .
P o t y e i k a  s k a r b ó w * .

S '.,  M etaliki na wal. sa s tr .......................................
5%  P o iy cak a  n a r o d o w a .......................................
6 '/ ,  M etaliki na m oc. koaw ..................................
6 ’/ ,  Obli;;, indem nit. n i«r.ej A ustry i .  .  .  .
5 % ,  ,  w ę g ie rsk ie .....................
1 % ,  ,  chor w. slow. ban . .
5 %  .  ,  galicyjskie . .  .  .  .
6 *,, .  ,  bukow ińskie .  .  .  .
5 ,  .  siedm iogrodzkie .  .
5 *,‘ t  .  innych krajów  k o r . .
5V, F o ły cek a  new* w e n e c k a .............................

I . i s t y  a a s t a  w n e .  
b'fl aaakn  naród . 12 miesięoane .  .  .  • ■

( fl letnia . . . . . . .
’ * ,  10 letnie . . . . . . .

,  ,  losowane w w a l anstr. .
4*., T » « . kredyt, g a l ic y js k ie ........................ ....

P o t y c s k i  l o t e r y j n e .
L o r; p i* , skarb, i r. 1*60 c a ł e ...................

.  ,  « r. 1»*» c a l a ..................
,  * r. 1854 na *'/, .  .  .  .

B iie .j (autowe C o n a e ......................................  .
Losy sakJadu k r e d y to w e g o ..................................

,  tryestskie na 4}  ...........................................
,  łog lug i par. na  D u n a j u .............................
,  Księcia Ketorbaaego na 40 r i r ..................
,  K sięcia Balia . * 1 9  » .  • .  .
,  Księcia Paliły , 4 0  ,  . .  .  .
,  K sięcia Clary ,  40 ,  .  . .  .
,  H r. t i t  Geaoi* , 4 0  ,  .  .  .  ,
,  M iasta Budy , 4 0  ,  .  .  .  ,
,  K sięcia W indischgrkt* t o  ,  .  .  . ,
,  H r. W aldstoin ,  20 ,  . . .  ,
,  H r. Keglewicsa , 1 0  ,  . .  .  ,
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

ń k e y e  banku naród, austr.................................. ...
s zak łada  k r e d y to w e g o .............................
,  żeglugi parówój aa  D unaju ....................
| kcioi polsocnój Cc*. F o rd .......................

,  „  raądow ćj . . .   .........................
,  sacbodniój Ces. E lsb . . . . . .
,  P a rd u b ic k ić j.......................................
,  Nadcisuńskiój . . . . . . . .

t ,  P t łu d n io w ć j ........................
,  Galicy) skićj . . . . . . . . .

65 50  
84 10
70 40 
89 —
71 40 
75 — 
69 75 
68 25 
68  2 5  
88 —  

110 50

100
103 25
98 — 
86 25 
79 --

93 — 
539 60 
92 70 
17 10 
130 50 
128 — 
100 25 
100 50 
39 50 
39 łO 
37 50 
37 50 
39 — 
13 — 
25 25 
17 -

1
Sł
4
4

'©* 3
B 6

9 3
a 4

1
6

Ul 4 t

A m  erdasn 100 *1. hol. .  .  .  .
A ugsburg  100 *Ł u a d r e ń . . . . . .
Berlin 100 t a l . ..................................
F ra n k lu rt a . U . 100 s ł. nadr. .  .
G enua 100 lirów pieat........................
H am burg 100 m u rk ó w ......................
L ipsk  100 t u l . .......................................
L iw orna I0O lirów . . . . . . .
Lontiys 10 fantów ................................
P a r r*  100 I ru u a ó w .......................   ■

W s i a t y .
Cesarski* k o ro n y ............................. .......................

t fói a o r o n y ........................................ ....
t dŁkuty tut w a g , . . . . . . . ., obrączkow e..............

A c  w  tti vucrxti..................... . ..........................
fiupwleoadory . . . . . . . . . . . . .
f» .w artcy   .......................................
F y d e r j U ...................................................................
Huidory  .........................
tiuw ereny angielski* . . . . . . . . . .
l*op?r/&;y ro sy jsk ie ................................................
S reb ro  ..................................  . . . . . . . .

,  k u p o n y . . . . . . . . . . . . .
T alary  sw.%ab.owa............................. ....
I bi lety krmow-... ........................ ....

h « i '9 W  8 M arca.
linka ', hoienuorski .  .......................................

,  a u s t r y a c k i . ............................. ....
ló iu n p c ry a l r o s y j s k i ............................................
Robol r o s y j s k i . .....................................................
7  alar p r u s k i . ..........................................................
1 l i ty  u-staw ne ąklic. bea kupon. waL. austr.

,  ,  ,  w mon. kon,
G bltg . -Jideaia. b e t k u p o n . . . . .
Poay-jA it narodow a bea ku; o .. .

7 Marca
. . . . . . .  rubli

W a r s ta w a
P ó łts s p a ir ja ły .........................
Ofcitgs s k a rb o w e ....................

kupon .  .  .
L isty  aotssawue 111 okraso 

kupon . . .
AJł«y<* koloi *sln*n4J w a e t,Łw;ir.c- ’‘'i.-^efutkiój

rubli

W r o o i m w  10 M arca. 
B arjtu o .y  austryackie W m en. nowej 
B ełskie bilety b an k o w e. . . . . .

,  listy u s t a w n e . . . . . . .
foanańskie Laty ustawne 4% . .  .

S 1 •/
O b lid  kol ai fcr»k.-’ciąafc.' . . . . .

heo-Ł 8 **
P * r y *  8  M arca.

L a m d y u  8 Marca.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. T adeusz  K tiin is rotm. z Graou. | 
H erm an M unter ob. z Ż ó łk iew sk ieg o . M iohał K aczkow ski c. 
k. porucz. z T arnow a. #

Wyjechali: T ad eu sz  h r. T arnow ski w ł. dóbr do Lw ow a. 
K arol Z aw ad zk i o k . kom is, do S ączb. Albina Duninowa w ła  
dóbr do G alicy i. Józo fa t K a łu sk i w łaśc . dóbr do Z egartow io . 
Ar,toni L an g e  k a sy e r  do K rzeszow ie.

H O T EL  SA SK I. F e lik s  Milżecki z źonrj w ł. dóbr z K róle- I 
t tw a . K ornel C hw alibóg, M arceii Kośoicki w ł.  dóbr z Galicyi. 
J ó z e f  R udzki w ł. dóbr z K rólestw a. J a n  W y g n an ek  uczeń 

aw a. a K rakuw ca.
Wyjechali: K onstan ty  G órski, Antoni R zow uski, Adam  W ie- 

low iejski obyw. z K ró lestw a. Jan  Schw arz  k a sy e r  do T a r ­
nowa. Jó z e fa t G adom ski, Kazimierz i E razm  Szeliaoy ob. do | 
W iedn ia . S tan isław  W ojciechow ski ob. do D zierzążni.

sir.
70
84

824
199
136
137 

6

25
10

35
70
54

65 40 
t 4  — 
70 30 
68  —  

70 80 
74 — 
69 25 
67 75 
67 75  
87 — 
ICO —

99 50 
102 Tł 
97 — 
86  —  

78 —

92 80 
139 — 
s 2 50 
16 83 

3.1 30 
127 — 
99 75 
99 50 
39 — 
39 25 
37 25
37 25
38 50 
22 50 
24 75 
16 76

828 -  
199 -  
436 — 

2146 
375 — 
156' 50 
i 28  25 
147 
271 50 
S9U 10

116 60 
116 60

116 70

102 80

137 75 
64 60

6 55 
6 55

1 -

826 -  
198 8 
435 -  

2145 
274 50 
166 25 
126 
147 -  
270 50 
196 —

116 40
16 40

16 50

i t  2  70

137 70
54 60

18 95

6 54 
6 53 
6 52 

10 98

t
( 3 1 5 -2 )

W  K O Ś C IE L E  ŚW . T R Ó JC Y  
w kaplicy  R ó i a ń c o w ó j  odbędzie się w dniu 13 M ar­

ca o godzinie lOój z rana 
iwur ̂ am. awBuae afem eaisfc »»is

za  duszę óp.
JULIANA KRASZKOWSKIEGO,

zmarłego w roku zeszłym , na. k tó re  pozostała siostra w raz 
z swym mężem, krew nych, przyjaciół i pobożnych zaprasza.

i r I T B U  L E K A R S K I E J
■» n   cnvmitrl'xnnpnajstaranniej i najdokładniej p rzy rzą d zo n e  n a  z a s a d a c h  c h e r a ic z n o -fa r m a c e u ty c z n y c h , sprawdzone najpom ysln iejszem  sk u tk a m i

w ie lo r a k ic h  umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosow ań , z a le c a ją  s ię  ja k o  n a jn ie z a w o d m e jsz e  pp. L e k a r z o m  i 1 u b lic z n o s c i
w  n a s tę p u ją c y c h  1 2  rozm aitych rodzajach:

Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr. kr,
........................................................ 35

Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr. kr.
M y d fo  z  jo d k iem  p o ta s s u  w zołzach czyli skrofułach.............................55
M yddo g ra fito w e  w zastarzałych chorobach skórnych................................35
M yddo te rp e n ty n o w e  w  porażeniach...............................................................^5
M y d ło  ben zo eso w e  w szorstkości sk d r y ........................................................ ^0
M y d ło  k a m fo ro w e  w  gośćcu (rheumatismus)................................................
M y d ło  Z jodk iem  s ia r k i  w zastarzałych osypkach............................... 45

choro-
M yd ło  sm o ło w e  w łuszczeniu skóry  ..............................
M y d ło  z  t ł u s z c z u  w ą tró b  m ię tu so w y c h  czyli tra n o w e

bach ubytowych wyniszczających ................................................................45
M y d ło  żó łc io w e  w  nieczystości sk ó ry  ..............................................................35
M y d ło  s ia r c z o n e  w  osypkach skórnych • • • • ; • ..........................................”5
M y d ło  ro zm a ry n o w e  do obmywać wzmacniających ............................. 35
M y d ło  a m o n ia k a ln e  w stwardnieniach.........................................................35

Załączające się O t l S s y  zawierają rozmaite sposoby  n a jw łaśc iw sze g o  u ż y c ia  ty c h  śro d k ó w  pom ocn iczy ch , jak n iem n ić j p o d an e  są w n ich  ro z lic z n e  sposoby  onych  
spotrzebow a^dT c® ?^  p o s t ^ m y d ł T ^ o  L j p l a k t y c z n i e j s z a  d o zw ala  p o d n ieść  sp ra w d z o n ą  ich s k u te c z n o ś ć ,  g d y ż  fo rm a m yd a 

cy en to w i użycie śro d k ó w  z e w n ę trz n y c h  ty le  sk u te c z n y c h , a le  i L e k a rz o w i n a s trę c z a  za s to so w a n ie  d a le k o  por s z e c h n ie js zy c h  ,
MYDŁA LEKARSKIE sprzedają się tylko w tabliczkach 2 */4 uncyj ważących i po obu końcach opatrzona są etykietami urzę

PEBMN

f ( 3 1 9 -2 )

Dnia 12 Marca 1862 o godzinie lOej rano, 
odbędzie się 

W K O Ś C I E L E  Ś W . M A R K A

M I l O B X E  M B O Ż E Ś S T W O
za duszę ś. p. r

MARYI z Hr. KRASIŃSKICH
Hrabiny Łubieńskiej,

zmarłej w Paryżu dnia 4 Marca rb. w 52 roku życia, 
na które matka wraz z rodzeństwem Krewnych, 

Znajomych i pobożną Publiczność zaprasza.

nemi, tudzież pieczątką jak obok. —  o S c l i y i i y  ś ś k ł l ł ł l  •

n a  K R A K Ó W  w  A p t e c e  A .  A L E K S A N D R O W I C Z A ,
pod „złotą Głową" w Rynku N. 238, w JAROSŁAWIU Józef Rohm  apt., we LWOWIE w aptece Fr. Tomanka i Syna, w STANISŁAWOWIE

w  a p te c e  Jana  1 omanka.

Wielkoksiążęcy S. Zakład naukowy dla Gospodarzy wiejskich
przy Dlniwersjtećie w Jena.

O d c z y ty  w  k u rsie  le tn im  1 8 6 2  r. z a c z y n a ją  s ię
d n i a  2 8  I l w i e t n i a .

B liż sz ą  w ia d o m o ś ć  u d z ie la

Uwiadomienie,

( 2 0 3 -2 )

D y re k o y a .
Profesor D r. S tockh ard t.

f ( 3 1 3 -1 - 2 )

Dnia 15 Marca 1862 odprawiać się będzie 
W KOŚCIELE ŚW. ANNY 

o godzinie 9tej z rana d o r o c z n e  
Ż A I . O B 1 I E  N A B O Ż E Ń S T W O

za duszę śp.

Stanisława Bognnskiego,
na k tó re  A rcybraetw o M iłosierdzia  i Banku Pobożnego 
d o p e łn ia jąc  w oli sw ego Z ap isodow cy  i pozo sta ła  po 
tym że w dow a, n in iejszem  z ap rasza ją  K row nych, P rz y ­

ja c ió ł  zm arłeg o  i p raw ow iornyoh K atolików .

11 58
l i  25
13 8013 85
11 2811 31
136 60
136 50

6 52 
6 64 

11 31 
2  17
2 6

80 10 
84 10 
69 57 
84 45

11 21

79 43
93 43

83 38

93 27

:5 9 

65 75

73’ ,
84 j
85

5 81

1 74J
15 7 
—  1 2 ! 

65 50

81 i

69 91

931

Pociągi osobowe an kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
7 rano ~  do Wiednia 1 Wro

f
ANTONI SZOŁOWSKI,

Obywatel z Królestwa Polskiego w  wieku lat 53, 
po  k ró tk ie j i c ię ż k ie j s ła b o ś c i ,  o p a tr z o n y  św . Sa­

kramentami, zakończył życie dnia 10 bm.

P ogrąźoua w sm utku  żona i dzieci zaprasza K rew nych, 
P rzy jació ł i Znajom ych na eksportacyę zwłok we Czwąr- 
toit t. j .  dnia 13go b. m . o godzinie 3ćj po południu 
z Rynku pod N r. 52 p rzy  wchodzie w ulicę G rodzką 

w prost n a  C m entarz, a  w dniu następnym  t.j.

w Piątek 14go Marca r. b. na 

Ż A Ł O B N E  N A B O Ż E Ń S T W O
do

K O Ś C IO Ł A  N .  P A N N Y  M A R Y I,

na godzinę 10 rano. (323)

List zastawny Galicyjski.
D o sprzedanego w  r. 1860  Listu zasta­

w nego G alicyjskiego N . 8 ,9 3 7  na złr. 100  
ra. k., dołączonym  zo sta ł przez pom yłkę ku­
pon od Listu zastaw nego N. 5 ,2 5 5 .

P osiadacz Listu zastaw nego N. 8 ,937  o w y ­
mianę kuponu na w ła śc iw y , do Kantoru W. 
VTinc. Wolffa w K rakow ie zg ło sić  się m oże.

( 2 4 9 -2 -3 )

Ktoby m ia ł d o  p o * l > y C ? a

Pa ■ rocznego Bubaja
i 4 _ _ 6  Cieląt

lu b  J  a  ł  ó  w e k  h o l e n d e r s k i c h ,  
zechce się zgłosić

d o  Z a r z ą d u  ek o n o m iczn eg o  w  P ie k a r a c h ,

poczta  KRAKÓW. (1 9 7 -2 )

P a C 9 ( I v  G V l l I j A  mężczyzna m ł o d y ,  
i r U a d i U J r  S i i U l h d  Galicyam n, który 
p o l s k i m ,  południowo-sławiańskim  i niemieckim  

Ijęzykiem zupełnie d o b r z e  m ówi, żonaty, wyższą 
agronomię i akademię zawodu leśnego w  węgierskim  
Altenburku z prymem ukończył, a teraz już od kil­
ku lat jako zarządca dóbr w  południowo-słowiańskiej 
prowincyi uposadniony jest. Tenże życzy sobie podo­
bne miejsce w  swym  ojczystym kraju, lub w  p o­
łudniowej Rosyi uzyskać. Bliższe wyjaśnienie udzieli 
na listow ne zapytanie, p a n  Józef Knaus k u p i e c  
w  Biały. (3 1 7 -1 - 3 )

N a  K a z i m i e r z u  p o d  N r *  1 2 3 |4
w  d o m u  p . Leithera , o ra z  

n a  P o d b r z e z i u  p o d  N r *  8 7  p r z y  S t a r y m  

M o ś c ie ,  z n a j d u j ą  s i ę

Składy Nafty
( O l e j u  s k a l n e g o )

p o  c e n ie , m ia n o w ic ie :  ,
N r. 1 . c z y s z c z o n y , k o lo r u  b ia łe g o  b e z  o-

d oru  fu n t w a g i  w ie d .........................3 0 . ct.
N r. 2 . k o lo r u  c ie m n ie jsz e g o  fu n t. . 2 0  ct. 

Magistrat1 król. głównego miasta Krakowa podaje do tu d z ie ż  la m p y  d o  o le ju  sk a ln e g o  w  ró ż n y c h  
powszechnej wiadomości, iż celem sprzędaży 98 sztuk g a tu n k a c h  p o  c e n a c h  fa b r y cz n y c h }  n iem n ie j  
topoli wyschniętych lub chorych, w około plantacyj p rzy jm u ją  s ię  la m p y  d o  c z y s z c z e n ia  i p rze -

U r z ę d o w e .
Ogłoszenie licytacyi.

(3 1 8  1 - 3 )

w różnych punktach stojących, odbędzie się w dniu I rob ien iei 
26 Maren 1862 r., w gnmchu Magistratu, w biórze 
Departamentu IV., o godzinie lOtej z rana publiczna 
licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwo­
cie 50 kr. w. a. za jedną sztukę.

Deklaracye pisemne także będą przyjmowane 
Warunki licytacyi mogą byc przejrzane w Biórze 

Departamentu IV.
Kraków dnia 1 Marca 1862. ( 2 9 3 -3 )

L a za r  Margulies i Sp.

m & m
odbyć się mającego na dniu 18g° Marca 1862 w Tar­

nowie w sali teatralnej Dra Adama Morawskiego
Koncertu wokalno-instrumentalnego

na korzyść Zakładu ubogich sierót i założenia Banku 
Zastawniczego w  Tarnowie, za łaskawem współudzia­
łem p. Karola Mikulego-, dyrektora Towarzystwa ga­
licyjskiego muzycznego, p. L>e Lange, artysty ze Lwo­

wa i Tarnowskich miłośników muzyki.
O i d z U l  I.

1. U w ertu ra 7. opery „S em iram is“ na 2 fortepiany i 8 rąk .
2. „W esele w Ojcowie, “ F a n  ta ry  a  Serw igo na Violonczelę.
3. A rya  na baryton z ope .y  „C yganka."
4 . K rakow iak, fantazya Cho; m a na  fortepian.
5. Deklamacya.

O d d z i a ł  I I .
a) Reverie Vi e tu i a 1
b) S artarella  A U ardaj na f.ypce.

2. F a n tiz y a  T halberga  z opery D on  Ju a n .
3. P ieśni Polskie.

a) P o lonez  Kom orow skiego.
b) „Sm ntny R olnik" K azim ierza Lubom icrskiego.
c) B arkarola .

4. Souvenir de Siusse, F an tazy a  Serw ego na  Violonczelę.
5. a) N octurne Chopina 1 .

b) M azurek M ikulego j  na fortepian. 0 I__

S K P W Y C W W A f t l E

z rośliny Matico,
PP. Grimault & (Jomp. apt. w Paryżu.

Płyn clo szprycowania przyrządzony z liścia peruwiań­
skiego drzewa zwanego Matico (piper angustifolium) 
używa się we Francyi z wielkiem powodzeniem przez 
Ricordla i innych lekarzy ordynujących w Szpitalach. 
Płyn ten jest jedynem lekarstwem tego rodzaju, które 
Saukt Petersburgska akademia medyczna zatwierdziła. 
Posiada on własność ściskania, jak również zaletę w wy­
sokim stopniu zachowawczą i zapobiegającą chorobie. 
Leczy szybko najupartsze rzerzączki i biemoragie. Do­
skonalszym jest nad wszelkie szprycowania na metalicz­
nych pierwiastkach osnute, użycie jego nie sprawia ani 
boleści, ani kanału niezwęża.

Metoda użycia w polskim języku dołączona jest do 
k.rżdąj flaszeczki. (1 4 0 7 -7 -1 2 )

Dostać można w a p t e k a c h :  PP. Molędzińskiego 
w KRAKOWIE,—  Tomanka we LWOWIE,—  i w Skła­
dzie materyałów aptecznych p. J ó z e f  a M ro z o w s k i e- 
g o ,  ulica Podwale Nr. 482 w WARSZAWIE.

Cena flaszki w Krakowie 2  złr. 10 cent. —  z opa 
kowaniem do przesyłki na pocztę 2  złr. 40 centów.__

Bilard macboniowy
w  dobrym stanie,

j e s t  d o  s p r z e d a n i a .  
Wiadomość w A dm inistracji „Czasu“

(289 3 - )

I n s e r a t y *

O c. k. uprzywilejow anćj
najsilniejsze] Pomady do rośnie0cia w łosów

„MEDYTRYNA
w  p o łą c z e n iu  z  ta k  sa m o  z w a n ą

wschodnią Wodą do rośnięcia włosów i brody,
M . M a l l e g o  w  W ied n iu , „ a lte  W ie d e ń , H a u p tstra sse  N r. 3 3 9 , “ 

znajduje się w  Nrze 4 „ W a n d e r e r a “ następująca wzmianka redakcyjna: „Dobre utrwali się zawsze 
i  wszędzie, rozumie się, jeżeli jest rzeczywiście dobremJ 

W e względzie kosmetycznym  jest takie przypuszczenie niezbędnie potrzebnem, albowiem  nie do

Z powodu niedostatecznej liczby nadesłanych obra­
zów, wystawa Tow. Prz. Sztuk pięknych nie inogła być 
otwartą Igo Marca jak było zapowiedzianem. Podług 
decyzyi Dyrekcyi z dnia dzisiejszego, otwarcie to na­
stąpi nieodzownie d n ia  1 5  M a r c a  r. b.

Panowie Artyści którzy się opóźnili z nadesłaniem 
dzieł swoich, proszeni są by jak najprędzej to usku­
tecznili.

Z kancelaryi Dyrekcyi Tow. Prz. Sztuk pięknych 
Kraków dnia 4 Marca 1862 r. (2 8 5 -2 )

Dzwony spiżowe
i wszelkie inne

odlewy mosiężne
podług m odeli, tudzież

Sikawki różnego gatunku,
wyrabia podpisany od  kilku lat w  B iały  
zam ieszkały . P o lecając się do ła sk aw ych  
zam ów ień, ręczy za  dokładny wyrób i pun­
ktualność w wykonaniu obok umiarkowanćj 
ceny. (2 8 3 -3 -6 )

Biała dnia 1 Marca 1862.

K a r o l  S c h w a b e .

Bo pielęgnowania zdrowych i piękuych zębów

uprzywil.

WODA DO UST
na Pól zębów

J .  D .  P o h l m a n n a ,
iv.'-ra p o - r p r z e p i s ó w  ućy ta, a iep ray jem ny  odór * u s t w j~  
es,la, disiijsłh o raeźw ih { w am aoiua, *i;by lu p e fn ie  c z y ś c i , ich 
praohnleuiu zupubie**, od ciiw iam i. *19 tijbó*  sbr&ai, ból z ę ­
bów uśm ierza, l o raz  j a t o  isajlopazy śro d ek  przeciw  w szelkim  
■śłabościoui zębów i uat okazu je  sig.

D obroczynny i ab a w ita n y  „ko tek  te j w ody uw aie ia  każdy 
w iek i kazd ę  p łeć  od bólu zębów , przez  00 zapobiega bię z u -
p tłn ie  konieczności w yryw am * zęrow , lub k erzen i od »y-
Dów, w yj^w azy p rzy  j^ trz e m u  s ig “ o g tu low yoa ZupuoUuięciaoh 

Woda ta przez csjpierwszo snakomitodci lekar­
s k i e  W i e d n i a ,  j a k  również i  n a  p r o w i n c y i  cj do
swój oaobliwńj skuteczności uznana i świadectwa­
mi stwierdzona, szczyci się nietylko w calem c. k. 
aoatryackiein państwie, lecz także i w wielkiej czę­
ści i zagranicy z każdym dniem, wzrastające^ zau­
faniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedaję ałj: GaszeezSat* po 1 zlr *v. ».

Do pielęgnowania zdrowej i pięknej skóry 
na ciele.

Z a  c . k. w y łą c z n y m  p rz y w ile je m

G L Y C E H Y N O W E
Mleko piękności

rozwiązano nadanie środka piękności prawdziwego, zaręczo­
nego i nieszkodliwego, do uuzielenia skórze m iękkości, św ie­
żości, białości i g ładkości, jak io  tylko w yłącznie przysłużą)* 
młodości, ja k  również do radykalnego wydalania piegów, do­
legliwości skórnych, a szczególniej łuszczenia się skóry 
{parplów) na głowie, k ióre tak  często powoduje wypadanie 
v,iosOw i stanow i głów ną przyczynę osiwienia i ołysienia. 

C ena 1 złr. 25  centów w. a.

f t r u i łw o  do Warszawy
etatom 7 r a n o ; S. 15 po południu z r  do Ostrawy 
(przez lłogum in (O dcrberg) do F ra s )  9. 45 rano r :  
ÓO I watra 10. 30 rano, 8. 30 wieczór —  do Rzt 
* « ó » «  6. 15 ran o ; =  do IV ud .cak . 11. rano.

Ł„ „ „  t r j  n o : 8. 30 wieczór.HttAzta do A  rakowa 7. r a n o ,
z U stro i**  do K rakow a  11 rano.
i  ira u w l  do Szezakowy 6. 30 ra n o ; i .  6 po połudrdju
z t.*ez<i!wmy do Granicy 10. 15 ra n o ; 1. 4* po południu

7. 56 wieczór. . ,
ze Lwowa do Krakowa 4. rano; 5. 10 wieeaór.
* Rooszowa do Krakowa 1. 40 po południu-

P r a y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 ran o ; 7. 45 w ieczór =  * Wro­

cławia i Warszawy 9. 45 ran o ; 5. 27 w iecaor _  
s Ostrawy (przez Boguniin (O dcrkorg) * P ru s  »• 
27 wieczór —  ze /-ten  I  u 2. 54 po po łudniu; 6. 15 
rano — z Rzeszowa 7* 40 w ieczór; —  z Wieliczki 

6.40 wieczór.
d , Rzeszowa z Krakowa 11. 34 przed południe*!; do Lwowu

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

NA K ŁA D EM  K SIĘG ARN I . . .  „_o_. „ „ . ,  . . . . . . .
1 W vdiwniftwn (l71p) b ln l ifh f h  lianknwvrii I rnlnif7Vrh Hiajwny w  Austryi bynajmniej braku w y r o b ó w  kosmetycznych wszelkiego rodzaju, również me możemy 
1 WjuaWUlClMO UZiei hdlOIlCA(CU,UdhKUW]liiirOIIlIUyiIl nskarza(: na brak bombastycznych wychwalań w  tym względzie. Lecz Publiczność mająca wielkie

zrr * iv  /-ztit-tt,-' upodobanie w  francuskich etykietach i angielskich opakowaniach, pomimo tego nie da się wiecej jak
raz „złapać-,“ i przechwalona Woda X  — wraz z podziwianą Pomadą Y — , służy po największćj czę­
ści tylko —  do zbogacenia roczników ogłoszeń na wiatr. Zasługuje zatem na tem  większe uznanie, 
jeżeli który kosmetyczny wyrób odpowiada zupełnie swemu celowi i  swój nazwie i z prawdziwem ukon­
tentowaniem  potwierdzamy fakt, że pan M. Maiły ze swą szczególną najsilniejszą Pomadą do rośnię 
cia włosów  „Aledytryny“ osiągnął najchlubniejsze skutki i dał niezaprzeczony dow ód, że nie jest by­
najmniej potrzebnem być z Paryża lub Londynu, by umieć wyrobić środek kosmetyczny prawdziwy, 
ja k  najzupełniej doświadczony. O tej Pomadzie można śmiało powiedzieć, że się dobre wszędzie utrwali. 

Pom adę tę w  słoiczkach lub flakonikach po 1 z i r .  8 0  c e n t .  utrzymują.- (2G9-2-44)
W  K R A K O W I E  Handel pana J ó z e f a

£4 I r  ¥ j |  a  m  CS l i  1  a dlie la  skórze w okamgnie- 
STŁ  U m A V U  U w u l s l k l  niu białości gładkości, d e ­
likatności i gibkości; i usuw a lepiej ja k  w s z tlu e  inne kosme- 
tyczne środki tak  przykre pieczenia tw arzy  po goleniu.

C ena 60 centów.

W  K RA KOW IE
wyszło i jest po wszystkich księgarniach krajo­

wych i zagranicznych do nabycia:

W S P O M N I E N I A
z pielgrzymki do Ziemi świętej

w  r o k u  1 8 5 9  o d b y t e j
N ap isa ł

Ksiądz F e l i k s  G o n d e k ,
D r u g i e  poprawne i powiększone wydanie z portretem 

autora.
C en a  e g z e m p la r z a  1 z łr .  5 0  ce n t . w . a . 

Również w druku jest i wyjdzie wkrótce dziełko
pod ty tu łem :

Prawdy nad Prawdami,
i  t. d.

t e g o ż  a u t o r a .  (2 5 5 -3 )

P rzyjechali od 8 do 10 Marca 1862 .
H O T E L  P O L L E R A . Jan  S taw ioki ob. z K ró le s tw a . K arol 

b r  W eisenbach  w ł. dóbr a Sobolowa. Koźmian H onryk  a  L u­
blina. L odw ik L ó w e kup. z M ysłowic.

Wyjechali: A ntoni T e tm a je r inż. do Kró ostw a. F ra n c i­
szek  R ekucki, Ja n  L igocki obyw ., A W ollm ann kup., K arol 
K ntz Herman G ossler do G alicyi. J .  K ontzer do B ia ły . W ła ­
d y sła w  B ogusław ski ob. do K rólostw a. M aurycy L auber u rs . 
do W arszaw y . ^ —

w Bilsku p. A  H errm ann.
Cochni p. Paw eł N iedzielski. 
B rzeżanach p. B aruch  F ed  hecht. 
B uczaczu p. M . L ipschii z.
Cieszynie p. E . F . S ch ró d ir. 
Czerniow cach p. J .  Tom anek aptek.

p. Ig n acy  Schnircb. 
D ębicy  p. J .  F . M asłow ski aptek. 
D olin ie p. A lojzy Schulz.
D rohobyczy p. Ł . Klecżkow ski. 
K ołom yi pp S teruhcll i M orgenstern. 

„ pp. Rosen i K ohn.

w K ołom yi p. Scbaje H errm ąnn.
„ K om arnie p. A . K m perl aptek.
„ Lw ow ie p. A dolf Berliner, aptek, „pod

O p a trz n o śc ią ."
„ p. P io tr  M ir.olasch aptek.

L isku p. M onaczyński apt.
M onnsterzyskach p. J -  L ipschiitz. 
O łom uńcu p K oberg.
Opawie p. F ranciszek  B runner. 
Przem yślu p. E d w ard  Machulski.

„ Radowcach p. Ignacy Schniroh.
|„  Rzeszowie p. F erdynand  Sohaitter.

w S.imborze p. J .  K riegseisen aptek. obw. 
„ p. S t in slaw Riedl apt. 

Sanoku p. J .  JaU itsch .
Stanisławowie p. I . Tom anek apt. 
S iry ju  p. Sidorowie* apt.
Saczaw ie p. W orell apt.
Tarnopolu  p. K. Latinek.

„ p. A . Morawetz.
T arnow ie p. Jó z e f  Ja h n .
Truskaw cu p L  K lecżkow ąki apt. 
T urce p. A . Czyrniaóski 
Zaleszczykach p. Jó z e f Kodrębski.

P o s z u k u j e  się

Wioski w dzierżawę,
do 2 0 0  morgów przestrzeni 

w dobrój glebie, nie da ie j ja k  2  m ile od K rak o w a, od s tro n y  ___ 
Galicyi. C /y n sz  p łacony  być m oże od sum y na  m ajątku  z a -  I lu  
h ipotekow anej, lub z a p ła c o n y  z gó ry  z a  la t k ilk a . Z g łosić  się 
m ożna pod lit. ■>/. I t  poczta  P odgórze . /o n *  *»i

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

(303-2 ) 1 II

W y s b<r. 
w lin. par.

praca
0 ’Reaum .

2 3301 
10 30 

6 30

»1
74
94

S tan  ciep.
podług:

R oaniuera

ł ’7
0  6 
0 4

w tlg s ta  
powi trii: 
KSględn*

85 
11 0 

96

Kierunek 
1 natężeni* w ia tru

, wschodni mocny 
w schodni średni

STAN
n i e b a

pogoda

K jąw iaka
aapotTletrzn--

Zm iana oiept* 
■v ciągu dnia

do
m g ła

m g ła
1 ’2 - f  3’7

uf -ar fff*rzyM*aniewłosów.
Uzdrowienie sfabyeli włosów.

Pom ada „Vegetate Balsamiqneu i Wodo do włosów wraz 
7j instrukcyi* użyci*, 5 0  c e n tó w ,  » których  jeden luh “ wa flako- 

ki w ystarczają  do w strzym ania n a j m o c n i e j s z e g o  wypadania 
włosów i do zapobieżenia dalszem u w y p a d a n i u .

Kiitefc- O tych wszystkich preparatach wypowiedziało 
wiele lekarskich znakomitości swe zadowolenie.

G łów ny S k ł a d  utrzymują: 
w  K rakow ie p. J. Jahn  kup. i P- Mieczyński ap tek .—  
w e L w o w ie  p. Mikolasch apt- w  VVarszawie p. So­
kołowski. —  w W iedniu  pod Nr, 1 ,1 5 2  na K ohlm arkt
—  w  Słomnikach p- Maszadro apt. (1256-16-)

MŁYN PAROWY
do mielenia Mąki, Gipsu i K ości, wraz

z C e g i e l n i ą
bardzo obszerną i dobrze urządzoną, tudzież 
z ogrodami i gruntami ornemi kilkanaście 
morgów mającemi, w P o d g ó r z u  przy 

Krakowie położony, jest każdego czasu
do wydzierżawienia lub sprzedania
pod bardzo korzystnem i w arunkam i. —  B liż sza  w ia ­
d om ość U WgO Aleksandra Siedleckiego, N o taryu sza  
w  P o d g ó r z u .  (2 9 6 -2 -3 )

W Drukami „CZASU.*
Rnądica Drukami, Ankmi Rothcr.


